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A U t K 8 4 K D E B  Y O G E L .
« g n  re d a k cy i i ul. Sykswsk* 1. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 1C rano do godz. 1 w  południa. 
Biura adnfiit le tr a o y l: ul. ^z&inoctiy : 2 parter 
(eklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie 

ozorem bez przerwy.
PrM dpłata na  „Oatety Narodową w yaost

we Vwow*e; a* prowincyl: >, g n „ . 44:
zaoeięczme ‘1 kor. 2  kor. 80  h.
kwartalnie 6 „ 7 „ 80 „ 10 kor. 80  b.
poi-ooi. .!. ,12 „ 18 „ _  J 21 „ -  „

Zft zmiuaę adresu dopłaca się 4 0 hal.
Wraz z „Tygodnikiem m ód 1 pow teio l"  lub 
te ł z war*z- wskim tygodnikiem ,Z ł_xnJ“ i 18 

t<— ami rocznie pren»ll: 
kwartalnie we Lwowie. 8  kor. 4 0  tt. 

a na prowindyi 9  „ 9 0  ,
We 1 ,«owie za odn zenie do domu dopłaca 

ślą 4 0  haL nńeriyczuie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorom.

O O Ł O B Z B r tA  i P R Z E D P Ł A T Ę
prkyjimyą: W e  L w o w ie :  Adminietracya „(łazt- 
ty Narodowej" 41. Kopernika 7 i biuro Sokołow- 
B.rlei F as . Ti. ismana; W r  W ied n iu : Haaseni tein  
& V.>gi_r (Otto Mae?) I Kamtnerstr. 18 (Eiag. Keuer 
Markt 8), Rudolf Mosae Seilerstadte 2, A. Op elib 
Grfnanp_.gi.o8e 1?. M, Fnkei Nach*.. Max Angen 
felu & Emericn Lessner I. Wollzelle nr. 9, 8ohallek 
WoLzene 11, f .  Dtumenberg II Praterstrasse 38. 
A doP Ciiulawski VTT Stiftg. 4, E. Biaun I. Rotm- 
; m am .™ ! 9: W  o a d a p e s z o le  : Juliu«z Leopol i  
VII. E liubeJirinp 41; W e  F r a n k fu r c ie  n. M.. 
Haaaęnatein & Vogler i G. Daube & Oomp.; W  P a ­
r y ż a :  C. Ad im-. Ciborowskiego następca: Racz­
kowski 14, CiU de Tririse Parfr.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw> 
o n jn e  na jeonoazpaltowy jriersz drobnym drukierr. 
Inb jego miejsce 20 n&l. N adesłane z_ wiersz lub 
jego miejsce 80 haL Głosy jrabliosaośol z.-. 
■ńorsi lub jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  <o- 
respondenoya 0 haL od wyrazu.
U m er kosztuje 8 h., *4 prowincyl 10 hai.

(Numery dawniejsze Kosztuje po 10 ct.t

Liga ochrony wytwórczości kraj.
w Królestwie Polskiem.

Systematyczna aacya rządu pruskiego, zmie- 
rsająca do zupełnego wytępienia Polaków na 
ziemiach polskich, pod berło Hohenzollernów po 
padłych, wywołuje w całej Polsce ruch zdążający 
do odporu.

Odporem, mogącym najdokładniej przemó­
wić do zmateryalizowanych Niemców, jest bojkot 
towarów niemieckich, zalewających rynki nacze i 
utrudniających w wysokim stopniu rozrośnięcie 
się u nas wielu gałęzi przemysłu.

Myśl takiego bojkotu rozpatryw aną jest o- 
becnie tak w Galicyi jak i w Królestwie pol­
akiem. Ale, aby bojkot fabrykatu pruskiego przy­
niósł pożądane owoce musi byó odpowiednio 
zorganizowany i systematycznie przeprowadzony, 
Dlatego w Warszawie tamtejsze stowarzyszenie 
techników, biorąc akcyę w swoje ręce, zwołało 
ubiegłego piątku naradę, na której p. Adamiecki 
odczytał referat komisyi, powołanej w celu zor­
ganizowania akcyi bojkotu. Referat ten w kon­
kluzji ostatecznej zaleca utworzenie „Ligi obro­
ny wytwórczości krajowej “.

Ale jest to dopiera muzyka dalszej lub 
bliższej przyszłości, jakkolwiek opracowaniem 
ustawy ma się zająć specjalna „kom isja 34*, 
do której składu będą powołani przedstawiciele 
najpoważniejszych towarzystw, stowarzyszeń i 
kooperatyw. Na razie, aby podsycić ogień zapału 
w kierunku bojkotowania towarow niemieckich, 
zebiani w liczbie około 600 osób uchwalili jed­
nogłośnie następujący wuiosek.

.Zważywszy, ie  rząd pruski targnął się na 
podstawę naszego bytu narodowego, osłaniając 
nadto podstępnie potrzebami rzekomo wyższej 
kultury swe zamysły wywłaszczenia n&szycb ro 
daków, usunięcia naszej mowy z zebrań publicz- 
nych, a naw et zupełnego wygnania całego 
ludu z ziemi ojczystej i że czyn taki b a rb a­
rzyński, cofający ludzkość po za wieki średnie, 
zasługuje na należny opór ze strony całego 
ni:rodu, zebrani w dniu 6 grudnia kilkuset 
członów stowarzyszania techników, sądząc, że 
w narzuconej nam walce nie mogą ograniczyć 
aię na swojem tylko gronie, lecz powinni przy­
zwać do walki całe społeczeństwo — uchwa­
l ą  :

„aby wyłoniona w tym celu komisy a, uzu­
pełniwszy się przedstawicielami innych sfer spo- 
eczeństwa, niezwłocznie opracowała ustawę, po­

starała się o spieszne' jaj zatwierdzenie i zorga­
nizowała „Ligą ochrony wytwórczości krajowej ", 

tórej celem byłoby ograniczenie do rozn-.arów 
możliwie lak najmniejszych wwozu wszelkich
towarów niemieckich. aby w ten sposób otraą 

przemysłowo-

przez zebranie; —  prośbę do pism peryodycz- 
nych i wydawnictw, aby nie przyjmowały ogło­
szeń i reklam wyrobów niemieckich; — prośby 
do rady Siow. Techników, aby zechciata okólni­
kiem rozesłać postanowienia zebrania do pism 
zagranicznych; — zwrócenie się do wszystkich, 
aby w miarę możności, przyczyniali się do po­
wodzenia i rozrostu tej akcyi.

Tak w zarysacn ogólnych przedstawiają się 
obrady techników warszawskich. Inremi słowy 
tak wygląda teoretyczna strona bojkotu towarów 
niemieckich. Jakie będą praktyczne wyniki tej 
akcyi, rozpoczętej, należy to przyznać razumuie 
i bez zbytniego optymizm., przyszłość pokaże, 
Że w społeczeństwie poLkiem azcya ta znajdzie 
najżywszy oddźwięk, nie wątpimy.

* i

Pruskie ustawy antypolskie.
Dalsze protesty.

W K r a k o w i e  odbył się wczoraj o 5 
po południu w sali ratuszowej wiec obywatelski 
dla zaprotestowania przeciw nowym gwałtom 
prukim. Uczestnikami wiecu zapełniła się duża 
sala ratuszowa, przedsionki i sień. Na galeryach 
było pełno publiczności. Wiec zagaił p. K. Bar­
toszewicz, który w końcu swego przemówienia 
zaproponował utworzenie komitetu dla stałej o- 
brony naszych praw narodowych. Przewodniczą­
cymi wybrani zostali pp.: Wł. Turski, Klemen­
siewicz i Kosobudzki. Odczytano rezoluyę, potę­
piającą projektowane ustawy antypolskie i wzy­
wającą wszystkich reprezentantów naszego kraju 
w ciałach prawodawczych, aby dla udaremnienia 
wy mieniony cn ustaw użyli wszelkich sił i śro d ­
ków. Dalsze ustępy rezolucyi wzywają do zjedno­
czenia całego społeczeństwa polskiego celem sa- 
moonrony i przesyłają naszej zagrożnej braci pod 
zaborem pruskim najserdeczniejsze wyrazy 
boko odczutego współczucia, z zapewnieniem po­
mocy w każdej potrzebie. Wreszcie wyraża re ­
zolucja uznanie Kołu polskiemu t hołd n&jazczer- 
szsj wdzięczności przedstawicielom innych naro­
dów, kiórzy w parlamencie austriackim  zapro 
testowali przeciw ustawwm. W dyskusji zabierali 
głos dr. E. Bandrowski, dr. A. Kwaśńcki, ar. 
Bardel, dr. Gross, dr. E. Bobrowski, p. A. Szcze­
pański, p. M Danielak, p. Szymański, p. Ligęza, 
p. Nowak i p Weiss, Po wyczerpaniu dyskusji, 
uchwalono jednomyślnie rezolucję komitetu.

Wydział rady powiatowej k o ł o m y j -  
s k i e j uchwalił rezolucję, przyłączającą się do 
protestu podniesionego ze lnicyatywą całej repre­
zentacji narodu polskiego przeciw barbarzyńskim 
projektom ustaw w sejmie pruskim i parlamen 
cie niemieckim, zdążającym do wydarcia narodowi 
polskiemu najdroższych jego dóbr z.emi i języka 
ojczystego.

Wydział powiatowy w Ł a u c u c i e u- 
chwałą jednomyślnie oowziętą, postanowił przy­
łączyć się do proiestu reprezentacyi polskiej 
w Wiedn.u i protestu, stolicy kraju przeciw pru­
skiemu projektowi wywłaszczenia.

Rada po* tatowa w P r z e :n y a 1 a ;i a e b 
wskutek jednomyślnej uchwały członków i* iskiej 
■  ruskiej narodowości wyraża imieniąti ludności 

wiatu głębokie oburzenie i głośny protest z po ■ 
odu barbarzyńskich projektów, wniesionych w 

m e proskiem i parlamencie n.emieekiin a 
lerzająćych do odebrania Polakom ks. Po- 

aańskiego drogą gwałtu i orzemocy prawa uży 
ani a lęz-ku Ojczystego ‘ mieszkania na ziemi 
•aojców. R ada powiatowa wyraża gorące uzna- 
ie repre;:ei’iacyi polskiej we Wiedmu i w Berli- 
ie z powodu napiętnowania i j ('h niesłychanych 
r dziejach Ludzkości zau achów na najdroższe 
.siwa narodowe wobec opinii całego świata cy 

hiizowanego i wyraża nadzieję, żs repreżtniacyc 
Ie orzy współdzielę uczciwych ż-wiołów cisi 
slawodawezych, mających decydować o tych pro- 

lektach, potrafią uniemożliwić dojście do skutku

podobnych aktów gwałtu i bezprawia. Rada po­
wiatowa wyraża gorące współczucie Polakom z 
pod zaboru pruskiego z nadzieją, że w ciężkiej 
walce przeciw atakom na ich język ojczysty i 
ziemię znajdą pomoc i poparcie w całym cywili­
zowanym świecie i u wszystkich ludzi uczciwie 
myślących.

Podobne rezolucje «.ii~aliła rada m ia^a 
P r z e w o r s k a ,  rada m. K o p y c z y n i e c ,  
tow. gimnastyczne „Sokół* w K c m a r n i e ,  dalej 
uchwalono takież rezolucje na wiecu w N i z a n -  
k o w i c a c h i  na wiecu włościańskim w C z e r ­
n i c h o w i e  m a z o w i e c k i m  pod Tar­
nopolem.

Protesty nlomKcklo.
„Posener Neuestr N achr.“ zamieszczają a r­

tykuł fcalecający zwoływanie wieców protestują­
cych w całych Niemczech. Nie ulega wątpliwości 
— pisze „Dz. poznański1 — że z takimi prote 
stami rząa musiałby się liczyc. W tutejezycn zo­
lach uiemiecko-żydowskich — naturalnie obywa­
telskich — bezustannie słychać skurgi na policy 
kę antypolską, z powodu której dotkliwe szkody 
ponoszą kupcy i przemysłowcy niemiecko ży­
dowscy, ale nikt nie ma odwagi zaprotestować 
publicznie przeciwko tej polityce. Praktyczny 
skp.ek miałyby jedynie protestujące wiece.

Libe ralny związek ludowy na zebraniu w 
Frankfurcie n. M., na którem przemawiał dr. 
breitscheid z Berlina i proł. dr. Schtloking z 
Marburga, uchwalił następującą rezolucję: „Ze­
branie pro.estuje jak najstanowccej przfcciwko pro­
jektów. nowej ustawy antypolskiej, dotyczącej 
wywłaszczenia, która sprzeciwia się tak prawu 
Drzyrodzonemu lak i przepisom konstytucyi i 
oczekuje po liberalnych posiach sejmu, że zwal­
czać będą jak energiczne) owe postanowienia 
przynoszące ujmę ąaszej powadze w oczach ca- 
iego cywilizowanego świata. Zebiau.e potępia jak 
najsttuaowczej zam&cn na język ojczysty wszyst- 

jkinh obywateli, mówiących nieniemteckim języ­
kiem, zawarty w rzekomo liberalnym projekcie 
prawa rzeszy, dotyczącego stowarzyszeń i żąda 
od stronnictwa liberalnego, aby jak najenergi- 
n n  ej stafa ło  się o usun<ęcie tego przep.BU'.

Pruskie mmistetacwo o w/wlaaaeeenia.
Berliński 0Local Anzeiger* donosi, iż rada 

ministrów pruskich, której przewodniczył ks. Bil­
lów, nie zgodziła się na wniosek konserwatystów, 
aby przedłożony przez rząd projekt ustawy o 
wywłaszczeniu był w ten sposób zmieniony, by 
stanowił ustawę wyjątkową, skierowaną tylko 
przeciw Polakom i by wyraźnie zaznaczone w 
□im było, iż możnu wywłaszczać tylko doora 
polskie, a nie można tej ustawy stosować do 
dóbr niemieckich.

Wobec tego zdaje się, i i  projekt teB upa­
dnie w komisyi, gdyż część konserwatystów nie 
bęazie ze nim głosowała.

Glosy p r r t r .

Z Poznania piszą do .Czasu*:
Nic ulega wąto.liwości, że w coraz to szer- 

t srak kołach nudzić się. zaczyna jakiś niesmak i 
taki# wstyd w obec takiego pogwałcenia prr. i 
sorawit dliwosci, jakie mieści w sobie i ustawa o 
wywłaszczeniu i ustawa, wykluczająca język pol­
ski 7. publicznych zebrań. \Voinomyślny poseł 
óromeim nazwał te dwa projekta do praw „oo- 
liczkiem8, wymierzonym blokowi, do którego 
przecież i wolrtomysln' Bależą. K łótnia małżeń­
ska, która wybuchła wczoraj pomiędzy księciem 
Biilowem a blokiem, wprawdzie już zażegnana 
została, ale wolnomyślne pisma, nie wyjmując n a ­
wet i „Beri. Tageblattu", podnoszą z naciskiem, 

i że jeśli blok nie ma być tylko od parady, to ta­

kie ustawy, jas: owe dwie, wymierzone przeciw 
Polakom p.iwmny być cofnięte.

N ezawodme wyraje opinii całego cywilizo­
wanego świata nio jfist bez wpływu t na op nię 
w Niemczech. Daremnie zaś usiłują bakatystycz- 
ne pLma przedstawić, że to tylko dzięki polskim 
intrygom odzywają się wszędzie takie głosy obu­
rzenia! Tern bardziej przeto w obec taL poważ­
nych głosów i tak poważnej spiawy, s t r z e d z 
s i ę  w i n n i ś m y  narazić ją  na szwank wła- 
snena l e k k n m y ś l u e m  p o s t ę p o w a ­
n i e m .  Nic więcej zaszkodzić nam nie jest w 
siame, jak takie d e m o n s t r a c j e ,  jakie 
były dopiero co we Lwowie. O tern pamiętać 
winni ci wszyscy, którzy Drzecież nie chcą ohoć- 
by pośrednio do teg > przyłożyć ręki, aby nar 
Polaków wyrugowano gwałtem z tej najstarszej 
polski ci dzielnicy.

U nas także i w samem mieście t  znaniu 
i w caiern Księstwie wielkie panuje rozdrażnię 
nie i ro ’.r,amiętnienie, a jednak trzeba je trzymać 
na wodzy. Od tygodnia, to jest od czasu wnie­
sienia ustawy o wywłaszczeniu do sejmu, żyjemy 
wszyscy w takiem podnieceniu, jakie odczuwa się 
tylso w.irćd wojuy. Z  arźeni&ar bierze się każdą 
gazetę do ręki, szukaiąc, czy się w niej nie zaaj- 
dzie wiadomości, któraLy była zwiastunem klęiki, 
utraty r\jnjilszycb, najbliższych...

Nie dziw stąd może, że i sąd naoz o lu­
dziach i rzeczach nieraz się zaciemnia. Stało aię 
tak właśnie ze sprawą wystąpienia pusła dr. 
D em bow skiego w komisyi Poseł dr. Dziembow­
ski, przemawiając raz po raz w komisyi, powie­
dział między innemi. że w społeczeństwie naszem 
są rozmaite prądy, że obok prądu bardz'ej skraj 
nego jest i prąd konserwatywny, 2 klórytnby rząd 
mógł znaleźć porozumienie, gdyby- zaprzestał 
swej eksterminacyjnej w obec nas polityki. Z 
tych stów skonstruowano jakąś niby uroczystą, 
przez posła dr. Dziembowskiego złożoną deklara- 
ra^yę o wiernopoddańczych uczuciach pewnych 
sfer i kół, gotowych okazać się jawnie w zamian 
za cofnięcie projektu wywłaszczenia Takie iłó- 
maesenie słow, wypow edz’aiijCti w innym zupeł­
nie związku, a oderwanych od całości, szkodzi 
nam niutylko na zewnątrz, szkodzi bardzie jeszcze 
n? wewnątrz, gdyż rozbudza nieporozumirma i 
waśnie w chwili, kieay bardziej niż it.edykol- 
wiek trzeba nam jedności i idącej za nią siły.

Radykalny „L’Action‘ pisze: „Sejm pruski 
obraduje nad projektem, który będzie stanowił 
datę w historyi, chodzi o kupowanie przemocą 
w Poznańskiem i Frusiech Zachodnich ziemi pol­
skiej, aby ne niej osiedlać Niemców. Wagę pro­
jektu stanowi zasada wywłaszczania mniejszości; 
wypędzanie ludzi z kraju, z którym wiążą ich 
wszystkie uczucia, a wypędza się ich, bo są w 
mniejszości, bo są słabi. Pod jazązolwiek formą 
prawną lub deklam acją nacjonalistyczną stara- 
noby się to uitryć, bęćUie to zawsze prawdziwą 
potwornością, Cały świat powinien przemówić 
na rzecz zagrożonych Polaków, z powngą sta­
nowczą. jaka przystoi tej wielkiej sprawie. Ro 
chodzi tu nistylko o Polskę ale o całą cywili/a- 
cyę nowoczesną... Czegóż należy oczekiwać, jeśli 
Prusacy, w pełnym pokoju, ograbiają swych w ła­
snych obywateli? Czegóż należy oczekiwać, jeśli 
państwo potężne, w serm  Europy, zapisuje w 
swych ustawach zasadę, że prawo musi ustąpić 
wobec tzw. raoYi stanu, t. zn. prawa silniejszego. 
Sławny K art, który był przecież Prusasiem  i to 
Prusakiem wschodnim, osądził już naprzód obec 
ny rząd wUsnego kiaju, gdy mówił: „Kieda tym, 
których pol:t.»ka nie uważa za święte przykazać a 
sprawiedliwości".

W antyseriacckiej „La Librę parole" znany 
dziennikarz E. Drumont p isae: „Cywil,zaora n ie ­
miecka wyższa pi nad wszystkie inne, weale u 
stawioznych zipewnięń Wilhelma II , uwydatnia 
się nietylko w sielankach „sui generis*, o któ 
rych niedawno dowiadywał się eaty świat z pro-
c h .s u  Harden-Moltke, w którym tvlko Wirgiliusza 
brakowało, by je ozdobił czarem poezyi ale i 
nową ustawą essterminacyjną przeciw Polakom... 
Projekt to potworny, który zmierza nic do czego 
innego, 'ak do wytępienia całego szczepn, do

zDlorontego zabójstwa całego narodu.
„L1 Information", organ agencyi prasowej 

tejże nazwy-zamieszcza artykuł, w którym czy­
tam y: „4by ujarzmić jakiś naród i zasymilować, 
go ze zdobywcami, używa się za: wyczaj dwu 
środków, zagarnięcia ziemi i wyniszczenia mowy. 
Jbśli się ma do czynienia z narodem o żywotno 
ści snnej. której nic nie udoła obalić, odchodzi 
się z niczem, a tylko z prostą hańbą, że się 
uży wato śroików  barbarzyńskich, któru wzbu 
dzają pogardę. A nawet jeśli rzecz się uda, nie­
ubłagana historya nie zapomni o pogwałceniu 
słuszności, postawi pod pręgierzem ciemięzców i 
przekazywać ich będzie przekleństwu wieków 
przyszłych... W chwili obecnej Prc=f przedsię 
wzięły bezcozumną próbę. Nie mogą znieść by 
Pohicy, którzy dostali s-ę pod K'h panowanie 
wskwtU.2 ohydazj zhroiai z końca XVIII wieku, 
zostali Po! ikami. Chcą zniszczyć ich mowę za 
wszelką cenę. A cadto, aby przyspieszyć to dzie 
ło, przed którem wzdrygają się wszyscy ladz e 
serca i honoru na całym świecie, zwracają się do 
projektu z odzoaego w zaczadzonym mózgu po 
lityków łupa ze szk uly Eismurka, do wywłaszcze­
nia siłą i pozbawiana nieszczęśliwych ofiar zie­
mi we własuym kiaiu. Aby zaś przeprowadzić 
te dwie operacje rozboju politycznego, uciekają 
śię do sposobów, które już napiętnowaliśmy, ale 
które zawsze należy na nowo na wstyd podawać. 
Czyż to możliwe, aby w X I  wieku .świat cywi­
lizowany patrzył na straszne widowiska melito- 
śbwego bicia dzieci za to, że ni* chcą trodbć 
się po niemiecku? Całv ten aoarat okrutny i 
Dmluazki, to potworność bez miana, dla której 
nizw am a brak określeh dość silnych... Mowa ks. 
Btlowa o wywi iszczeniu jest znamienna. Wzbu­
dziła ona wszędzie uczucie niesmaku i oburze­
nia. Nie jest to już n av e t teorya teg > złodzieja, 
który usprawiedi wia swą kradzież tern, żo „ta 
skrzynia jest niezvja“ Jest to teorya złodzieja 
dobrze azbrojout-go, który chwyta za garuło, aby 
ukraść sakiewkę.

„La Journal des D ebats1, w.elki orga > 
umiarkowanych, zamieszcza już drugi w tej 
sprawie artykuł p Rf Muret pt. „Prusy przeciw 
Polsce". Artykuł taa, bardzo rzeczowy, omawia 
manifestacje w parlamencie wiedeńskim, aaty so­
lidarności narouowej dwu mnych zaborów z za ­
borem pruskim, u ędzy nimi projekt bojkotu ro l­
nego właścicieli praskcch „Gdy się zna siłę wę­
złów łączących dziewiętnaście mdionów Polakón 
wszystk.cb zaborów, tradno powstrzymać się ot 
sąuu, iź Niemcy popełniają ciężKą nieroztropność, 
zaciekając się w polityce Lakar.ystycznej. Ale 
przy obecnym stan ie umysłów w Bariiaie, we­
zwania do u uiarkowania skądkolwiekby ptynęły. 
nie mają widoków powodzenia. Wiałr ta tr wieje 
w kierunku ucisku i gw&łtu". 0  eatmym projek­
cie mówi „Journal des Debats8 : Widzimy „p ra ­
wo wyjątkowe, niesłychanie surowe.

Paryski dziennik „Le S ecie" po raz drug. 
w sprawie projektu wywłaszczenia głos zabiera 
i pisze: „Oznajm-hś uy niedawno pojawienia się
zadziwiającego, w osłupienie wprawiającego 
projektu wniesionego w sejmie orusktm przez 
ks Buelowa. Każdy człowiek, należący do jak ie­
goś narodu cywilizowanego, będzie się ezul uso- 
korsouy na mvśl, ie  rząd innego kraju, który 
przeciąż takie zaliczać się musi do tych, co 
kroczą na czele cywilizowanych, n 'e wzdrygnął 
się pi/.ed podobną ootworuoict.;, Gz*mż« jest 
więc ta  cywilizacja i c/.yż warto okazywać się 
duranfa. % n.oj, n-edy jej najbardziej powołani 
przedstawiciele uciekają się do cakich nadużyć 
siły m ateryainej, i znita-a się właznowolnie do 
poziomu władców najbardziej barbarzyńskich. 
Takie zboczenia mszczą się.

Wyoh .dzący z Strasburga „Jouraal d’Al- 
sace" ogłasza obszerny artykuł ot. „Hakatyści i 
Polska zabrana", w którym czytam y: „ks. Bue- 
low powiedział: „nie możemy nabywać ziemi 
droga sprzedaży dobrowolnych, musimy się zatem
0 nie postarać w drodze sprzedaży przymusowej
1 wywłaszczenia". Jakaż to rzecz prosta ! Zawsze 
prawo silniejszego 1 P raw da? Ach, nie od dzisiaj
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(Ciąg dalszy).

Rotmistrz popatrzał na mą z zaintereso­
waniem :

— Pięknie to pani powiedziała Skąd pani 
przychodzi ao tak.ch myśli ?

B erta odpowiedziała spokojnie i bez go­
ryczy :

— Udcziiwam to na sobie.
Felibeck zrozumftd, aie z grzeczności zapytał:
— Niemożliwe?

Jsżeli się jest tak szkaradną jak ja.
— Ależ...
Y l*J chwili wzrok jego padł na jego żonę, 

młodą, piękną kobietę, siedzącą naprzeciwko i za­
raz rzek»: k t ó r y  korzystał ze swego prawa

V- idzi pani, ja  przecież nie jestem ado- 1 rzeczonego.
Bi*em, a jednak znalazłem moje szczęście. ! Właśnie ostatni goście już wsiadali do po-

Berta me nie odpowiedziała. ! wozów i cała rodzina Gernoppów stała przed
_Po Wieczerze rotm istrz podszedł do swej gankiem.

żony, wziął ją  za rękę i p ro sił:
— Alicjo, zaproś kiedy pannę Bertę Ger- 

nopp na przejażdżkę, gdy ja będę miał służbę 
Znajdziesz w niej doskonałe towarzystwo.

Najbardziej ze skończenia wieczerzy nieza­
dowolonym był hrama W esterbrant. Tak sobie 
upodobał w rozrosłej Adzie, kióra jak on lubiała 
ciszę wiejską i jak on me miała ambicyi zostać 
ekscelencyą, że raz po raz zapewniał pana i pa­
nią Gernopp, iż znakomicie się bawił i jeżeli tyl­
ko pozwolą, przybędzie na następne jour fixe. 
Do Ady znś rzekr na pożegnanie:

— Gdyby jednak ten, który nie ma ambicyi 
zdobyć tytuł ekscellencyi, miał ambicyę na inną 
zdobycz...

N.s oczekiwał odpowiedzi, ale ona z falu­
jącą piersią spojrzała na niego takietn długiem 
spojrzeniem, żu nawet nie zauważyła, że inni 
także jej życzą dobrej nocy.

b ta ia  pan. Kohlstein z panią Geilistow i z 
jej córką odjechała już wcześniej, ponieważ nie 
znosiła noeuego powietrza i dom powoli się 
opróżniał. Pozostał już tylko porucznik Deyner,

„cicnego" na-

]an Wallach i Syn

— Mam pani coś ważnego powiedzieć — 
rzekł do Lizety i pociągnął ją  nieco w cień.

Tu szybko pochwycił jej ręce i z a p y ta ł:
— Czy my właściwie jesteśmy zaręczeni ?
— Po cichu, tak — odpowiedziała zmiesza­

na, gdyż nie wiedziała, do czego on zdąża.
Lecz w tej chwili on pocałował ją  serdecznie 

w oba policzki, m ówiąc:
— A  więc.
L zeta nie krzyczała.
Deyner powrócił przed ganek i zaczął się 

żegnać. Gay całował w rękę panią Gernopp, ta, 
bardzo wzruszona, powiedziała mu :

— Najmilszy z pana człowiek.
Pan Gernopp wziął go jeszcze na bok i 

zapy ta ł.
1 J&y.. p anie, Deyner, powiedz pan, niczego pan 

me zauważyłeś?
— A  pan?
— Ada 1 — odpowiedział z dumą uszczęśli­

wiony ojciec.
Deyner zaś na t o :
— A co, nie jestem  znakomitym ma- 

aażerem  ?
— Pyszny z p an - cnłop.
Deyner odjechał a rodzina Gernoppów po­

wróciła do salonu, aby zjeść, co jeszcze pozo­
stało. Lecz tylko Ada i L zeta były w dobrych

humorach. Śpiewały, biegały dookoła, całowały 
ojca i matkę i ciągle się śmiały.

Pan Gernopp cieszył się z rozswawolenia 
się zawsze tak  spokojnej Ady, przyciągnął ją  do 
siebie, p. całował i rzekł:

— Moj ty kochany grubasku, ty uszczęśli­
wisz nas wszystk rh. 0 , dzisiejszy dsień był 
pięknym.

Stefania jednak pokręciła noskiem :
— Nudziłam się szaleaię. Ten pan Warnitz,

to kołek drewniany.
Poszła do swego pokoju, a sa nią obie 

bliźniaczki, które ciągle jeszcze były skwaszone 
dowcipem Heydricha.

Gdy następnie i inne córai oweBzły ao siebie, 
pan Gernopp powiedział trochę ironicznie do 
swojej zony, Ltora więcej leżała, niżeli sieuziała 
w iotelu, skarżąc się na umęczanie obowiązkami 
gospodydi

— Lm.iio, gdyby ciebie nie było, coby się 
z gospodarstwem domowem stało.

Popatrzyła na niego złem okiem i rzek ła:
— Jestem  dziś przepracowana, inaczej da­

łabym ci odpowiedz
W pokoiku, w którym opały obie naj­

młodsze, L.zeta i brzydka Berta, „cicha" narze­
czona tańczyła dokoła stołu, zaplatając sobie 
równocześnie warkocze na noc. Berta zbliżyła

się do niej, pocałowała ją i rzekła serdecznie:
— Mogę ci życzyć szczęścia, Lizeto?
Lizeta patrząc na swoją brzydką siostrę,

rzekła naiw nie:
— Tak, jestem szczęśliwą!

V.
Ponieważ ten pierwszy dzień przyjęcia tak  

dobrze wypadł, czyniono w bchmiemig ogromne 
przygotowania, aby się rzucić w wir życia to ­
warzyskiego.

Szło najpierw o powozy. Nie było ani tyle 
powozów ani tyle koni, aby dziewięć osób prze­
wieźć. Był tylko wózek myśliwski na cztery sie­
dzenia i stare, lando, które również mogło cztery 
osoby pomieścić. W ostatecznym razie mógł pan 
Gernopp znalezc miejsce na koźle. Ale to nie 
uchodziło. A zresztą, gdyby deszcz padał, to tak 
jadący na wózku, jak i pan Gernopp na koźlo, 
przemokliby do nitki.

(C. d. n.)

handel sukna 
towarów wełnianych

Lwów, Rynek 33.
(założony w r. 1841)

Poleca na sezon bieżą ly najnowsze nateryały angielskie i krajowe. Na ubrania ma-Yuarkowe sato- 
nowe, myśliwskie, sportowe, palta jesienne i zimowe, wierzchy na faira, b-inar, kostykrry damskie. 
W ielki wybór sukna czarnego i palm erstonu na palta i żakiety damskie, welwety, meliony i iodeny 

na liberye w wielkim wyborze, — Próbk' na żądanie gratis.
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to wilki są tego zd an ia ; od czasów wilka z 
bajki La Fontaine’a nie zmieniły one swoich 
poglądów. Polacy, co prawda, zamanifestowali 
swe oburzenie, ale są oni mniejszością, a z 
mniejszością wszak nie liczymy się 1 I to dzieje 
się w roku 1907. Hakatyści w Marienburgu w 
roku 1906 wyrazili życzenie aby rząd poprostu 
wywłaszczał ziemskich posiadaczy polskich; po­
dobny środek przedstawia się z góry jako rzecz 
potworna, Wystarczy stwierdzić, ie  rok zaledwie 
upłynął od kongresu hakatystów w Marienburgu; 
więc to poprostu myśl tych fanatyków (wyrażę 
nie raczej za słabe) rząd wciela w projekt p ra­
wa, a kanclerz państwa zaleca sejmowi jego 
przyjęcie.*

Powrót emigrantów.
Wydelegowany przez prezydyum miasta 

Krakowa kierownik biura pośrednictwa pracy p. 
Kumauiecki do Bogumina, gdzie stłoczeni aą 
emigranci powracający z Ameryki do kraju, zło­
ży] następujące sprawozdanie:

W pięciu pierwszych dniach ubiegłego ty­
godnia przejechało przez Bogumin 7000 emigran­
tów, wracających z Ameryki północnej. D. 6 bm. 
przybyło dalszych 600, na 7 i 8 bm. zapowie­
działo telegraficznie Tow. „Amerika-Line* w Ham­
burgu transport 4800 ludzi, a w dniach 9 i 10 
przybędzie z Bremy 4500, razem 9300 wychodź­
ców. Przypiyw emigrantów odbywa się w gru­
pach narodowościowych, zwartych. W pierwszych 
transportach wychodźców stanowili większość 
emigranci z Węgier i Chorwacyi, którzy też od 
Bogumina szlakami węgierskich kolei wracają 
do swych siedzib. Obecnie zaczynają się też po­
jawiać większe grupy wychodźców galicyjskich, 
ktoryoh gwałtowniejszy napływ spodziewany jest 
w dniach najbliższych.

Z rozmów z emigrantami stwierdzić było 
można, żc prawie wszyscy, kiórzy byli przynaj­
mniej przez dwa lata w Ameryce, wiozą nieraz 
znaczniejsze oszczędaości. I  tak pewien chłop 
chorwacki, który wracał z żoną po trzech latach 
pobytu w Stanach Zjednoczonych, mieniał w Bo- 
guminie 1100 dolarów (około 6000 koron). 
Wogóle twierdzenia galicyjskich emigrantów o 
braku gotowki trzeba brać bardzo ostrożnie, pol­
scy bowiem i ruscy emigranci kryją się z nie­
ufnością co do swoich zarobków, przywożonych 
z powrotem do kraju. Rusini szczególnie, posia­
dając niejednokrotnie znaczniejszą nawet gotówkę, 
podają się za pozbawionych grosza, by ich gmina 
odesłała bezpłatnie do miejsca przynależności.

Między emigrantami, których zastał dr. Ku- 
maniecki w Boguminie, były wprawdzie partye, 
pozbawione gotówki, ale byli to emigranci, któ­
rzy przybyli do Ameryki, gdy już wybuchnął tam 
ów znany wielki krach pieniężuy, który spowo­
dował zastój w ruchu przemysłowym i pozbawił 
pracy tysiące robotników, zmuszając naszyeh ga­
licyjskich, polskich i ruskich, oraz słowackich- 
robotników do powrotu do kraju.

Wracający robotnicy oświadczyli też inter­
weniującemu p. Kumanieckiemu, te  przez jakiś 
czas chcą wytchnąć w kraju, praca bowiem 
w Ameryce, lubo popłatna, jest ogromnie for­
sowna i wysilająca, o jakiej w kraju pojęcia 
się nie ma.

opisuje pismo to zebranie posłów słowiańskich 
z parlamentu austryackiego, zwołane przez staro 
rusm a Markowa w tej sprawie. W naradzie wzięli 
udział C zesi: Kram arz, Klofacz, Baksa, Kalina, 
Fresel, Diriet; Słoweńcy : Hrybar, Rybar, Sztekel; 
C horw aci: Mandycz, Iwaniszewicz, B iau k in i;
S e rb : Balak i starorusini Hlibowickij i Marków. 
Przewodniczącym wybrano Kramarza.

Sprawę przeastawił Marków, wypowiadając 
zdanie, że zjazd ma nosić charakter wyłącznie 
kulturalny i że wszystkie narodowości słowiań­
skie, nie wyłączając Polakow, powinny wziąć w 
nim udział. K ram arz współozuwał bardzo idei 
zjazdu słowiańskiego, powiedział jednak, że dla 
powodzenia zjazdu konieczaem jest, ażeby sfery 
ofieyalne rosyjskie odniosły się do zjazdu bez 
uprzedzenia, ale i bez ofleyalnego protektoratu. 
N a następną naradę postanowiono zaprosić i 
Polaków.

Narady, jak donosi „Now W r.“, odbywały 
się w języku rosyjskim, który po raz pierwszy 
spełniał rolę języka międzysiowiańskiego, jakim 
był detychozas niemiecki.

Polska prasa amerykańska usiłuje w szel­
kimi sposobami uspokoić tamtejsze polskie sfery 
robotnicze i odwieść ich od powrotu do Europy. 
Wszystkie prawie organa tej prasy, wyjątkowo 
zgodnie, przedstawiają sy tuację  ekonomiczną jako 
bynajmniej nie groźną, a  nadto ostrzegają Pola­
ków przed lekkomyślne m opuszczeniem ziemi 
amerykańskiej.

Pism a polskie w Ameryce stanęły przytem 
na stanowisku ekonomicznych interesów Wielkiej 
Unii. W skazują onu na to, że ta  powroma fała 
emigracyi tylko jeszcze pogorszyć może stosunki 
tamtejsze.

Przedewszystkiem bowiem w racają du Europy ci, 
którzy mają za co wracać, którzy więc są w posiada­
niu mniejszych lub większych oszczędności. Ra 
zem tedy wywożą oni z Ameryki olbrzymie 
wprosi sumy i przez to powiększają i tak juź 
wielki brak ruchomej gotówki. Według obliczeń 
amerykańskich jedna taka fala odwrotna, obej­
mująca 35.000 robotników, wywiozła w jednym 
tygodniu 15 milionów koron. Z kilku zaś tylko 
Stanów, jak  oblicza generalny pocztmistrz i.me- 
ryki, robotnicy europejscy wysłali do Europy 
przekazami w ostatnich miesiącach 350 milionów 
koron.

W dalszym też ciągu polskie p s in a  ame 
rykańskie starają się przekonać polskich robotni­
ków, że obecne przesilenie nie potrwa długo.

Pisma te zw racają robotnikom polskim uwa ■ 
gę także na to, że trudno im będzie później 
wrócić znów do Ameryki. Już teraz bowiem 
istnieją bardzo ostre przepisy imigracyjne, za­
chodzi zaś możliwość, że rząd po tern doświad­
czeniu przepisy te jeszcze obostrzy.

Jako przyczynek do zrozumienia i oceny 
obecnego przesilenia fiBansowego w Ameryce, 
warto przytoczyć ogłoszenie administracyi „Ku- 
ryera Polskiego*. W iadomo, że w celu zaradze­
nia brakowi monety kursującej, t. zw. „Clearing 
House“, instytut centralny amerykańskich ban­
ków narodowych wydał czeki, czyli banknoty, 
na 1, a i 10 dolarów. Czeki te, jako banknot 
zupełnie pewny, rozchwytywane są przez sze 
rckie koła ludności. Otóż „K uryer Polski* c- 
głasza, że nietylko przyjmuje w nich prenumera­
tę i należytośó za inseraty, lecz nadto płacić bę­
dzie od nich premię dziesięcioprocentową w go 
tówce. Kto więc zapłaci takim „klering czekiem* 
dolara, nietylko policzy mu się to za jednego 
dolara, lecz nadto otrzyma jeszcze dziesięć cen­
tów amerykańskich reszty.

Czy te zabiegi polskiej prasy am erykań 
skiej, aby powstrzymać powrotną falę emigracyi, 
odniosą zamierzony skutek, dziś jeszcze trudno 
przewidzieć.

Równocześnie wracają też przez Kraków 
robotnicy galicyjscy z Prus i innych prowincyj 
niemieckich, którzy spędzili tam lato i jesień na 
robotach polnych. Ponieważ rozbrzmiewa teraz 
hasło, by stanowczo niedopuścić polskiego robo­
tnika do Prus, do wychodźctwa „na Saksy*, 
sprawozdawca „N. R.“ rozmawiał w tej sprawie 
z najbardziej interesowaną stroną, to jest z s a ­
mymi wychodźcami. Ludzie ci, zarówno Polacy 
z zachodnich części kraju, jak  z powiatów rus- 
Kich, w większości ani słyszeć nie chcą, aby 
można ich ograniczyć w swobodzie szukania 
pracy, gdzie im się podoba, gdzie czeka ich na- 
robku* 0Zasena Badzieja złudna, sutego za-

Jeszcze o zjeździe słowiańskim.
._ s PrawB zjazdu słowiańskiego nie schodzi ze 

szpalt petersburskiego „Nowego Wremii*. Obecnie

Korespondencye.
L ondyn, 2 grudnia. 

(Klasyozny świadek w procesie Druoe-Portland — 
Zeznania miss Stewart-Hamiltonowej. — Propezyoye 
małżeńskie. — Annie May. — Drace blizki śmier­
ci. — Spotkanie na dworou z nieboszczykiem. — 
W ognia krzyżowym, — Nowy pretendent. — U 

grobn Druoeb).
Przesłuchiwanie świadków w sensacyjnym 

procesie Druce-Portland jesseze nie ukończone. 
Wczoraj i dziś staw ała przed sędzią Plewdenem 
miss Margaret Hamilton, staruszka pochylona, o 
obliczu melancholijnem. Była w stroju popiela­
tym; ua głowie miała mały kapelusz czarny, z 
gęstym, czarnym welonem.

Opowiadała ona, że ojciec jej, Robert Ste­
wart był przyjacielem Scott-Portlanda, który pó­
źniej został piątym duke of Portland. O dwo­
istości osoby księcia dowiedziała się za młodu. 
Miała lat 14, gdy poraź pierwszy usłyszała, 
dziedzic zamku Welbeck, ks. Scott-Portland po­
siadał bazar i jako jego właściciel występywał 
pod nazwiskiem Tom asza-Karola Druce. Książę 
traktow ał ją zawsze poufale, i nazywał zdro 
bniale: Madge lub Margot Razu pewnego ośw iad­
czył, że chciałby ją  poślubić, lecz ojciec panny 
Stewart był temu przeciwnym. Gdy jej okazano 
stos fotografij, poznała podobiznę Portlanda. Na­
stępnie zeznała, źe książę miał zawsze w kiesze­
ni sztuczną brodę, którą sobie przyprawiał, ile 
kroć chciał uchodzić za Druce’a. Portland pooa 
wiał jeszcze kilka razy propozycye małżeńskie, 
lecz Stewart nie chciał mu dać swej córki, mó­
w iąc „Powinniście poślubić Annie M ay; tylko 
ona jest odpowiudnią dla księcia partyą*. W re­
szcie Portland ożenił się z tą ostatnią w r. 1857. 
Razu pewnego miss Hamilton, bawiąc w Bennx- 
Welbeck nazwała księcia „panem Druce*.

— Proszę mnie tu tak nie nazywać; dla 
ciebie jestem zawsze Scott-Portlandem.

— Czy wiedziała pani, że on był żonatym? 
zapytał sędzia.

— N aturalnie; drugą jego żoną była Annie 
M ay; pierwsza nazywała się miss Crickmer.

Świadek zeznał dalej, że Portland wspomi­
nał jej często o swych synach, zwłaszcza o H u ­
bercie i Jerzym . Margaret Hamilton wyszła za 
mąż w r. 1852 i przez długi czas bawiła z m ę­
żem zagranicą. W r. 1864 wróciła do Londynu, 
gdzie w domu jej ojca bywał często Druce- 
Portland.

— Razu pewnego — mówiła Hamilton — 
książę powiedział do mnie: „Margaret, jestem 
blizkim śmierci". Ja  odpowiedziałam: Nie ma 
pan przecież cery umierającego*. (Publiczność się 
śmieje). A on na to: „W istocie muszę umrzeć*. 
Mój ojciec mi wyjaśnił: „lecz tylko jako 
Drnce*.

Następnie podała Hamilton opis sfingowa­
nego pogiseba, snaoy t  zeznań poprzednich 
świadków, W r. 1866 Hamilton bawiła znów w 
Londynie. Raz udała się na dworzec kolejowy 
na spotkanie ojca i ks of Portland. Ujrzawszy 
go, —  powiedziała żartem :

— Sądziłam że książę zmarł, i został po­
chowany..

Ten żart nie podobał się Portlandowi a 
Margaret na złość nazywała go „panem Druce*.

Nastąpił ogibń krzyżowy pytań ze strony 
adwokatów, staruszka trzym ała się dzielnie; od­
powiadała ze spokojem i stanowczością. W obec 
adwokatów Ayory i Atherleya zeznała, że obstaje 
przy wszystkich swych twierdzeu ach, że bierze 
udział w procesie nie dla jakichś widoków oso­
bistych, lecz pragnie, aby cała prawda wyszła na 
jaw  i sprawiedliwości stało się zadość.

Jak już poprzednio donosiłem, wielkie ko­
szty procesu ponosi akcyjna spółka anonimowa 
„Druce- Portland- Limited*. Otóż dziś pojawiła się 
w tutejszych dziennikach sensacyjna wiadomość, 
pochodząca od adwokata Youngbera. Jeśli w ia­
domość ta się sprawdzi, mogą czekać wspomnia­
ną spółkę bardzo przykre niespodzianki. Dr. 
Youngher twierdzi, że chociażby rozprawa wy­
kazała dowodnie, że Jerzy Hollamby Druce jest 
istotnie wnukiem piątego księcia of Portland, to 
mimo tego majątku po nim on me odziedziczy, 
gdyż żyje w Australii bliższy potomek Portland- 
Druee’a, mianowicie Karol, Edgar Druce, wauk 
starszego brata ojca Jerzego H. Druce’a. A jest 
faktem że Jerzy, ojciec Jerzego H. Druce’a miał 
brata starszego, który zmarł, pozostawiając syna, 
tj. ojca wspomnianego Karoia-Edgara, a ten o- 
statm jest już w drodze do Londynu.

Proces Droce Portland pochłania całkowicie 
uwagę Anglików; dzienniki poświęcają bez przer­
wy tej zagadkowej sprawie całe kolumny. Nie 
dziw przeto, że na tutejszym cmentarzu Highgate 
gromadzą się codziennie tłumy publiczności, by 
oglądać skromny nagrobek marmurowy, pod któ­
rym jest złożona trum na zagadkowa, zawierająca 
albo zwoje ołowiu, lub też popioły Tomasza- 
K arola Druce. Wobec ciągłego natłoku publiczno­
ści władze były zmuszone otoczyć grobowiec 
strażą bezpieczeństwa. Co właściwie ta  trumna 
zawiera, nie zdołano dotychczas dociec, gdyż po­
tomek zmarłego sprzeciwia się ekshum acji rze­
komych zwłok.

Żyje jeszcze grabarz, niejaki Browning, któ­
ry był czynnym w r. 1894, podczas pogrzebu 
Annie May, żony T. R, Druce’a, jej syna Gualtiera, 
zmarłego przed 13 laty. Od tego czasu grobowca 
nie otwierano. Sędziwy grabarz oświadczył re 
daktorowi „Daily Mail*, że trum na starago Dru- 
ce’a jest pochowana bardzo głęboko; ponad nią 
są złożone trumny żony i syna. By więc módz 
wydobyć trumnę Tom asza-K arola, trzebaby naj 
pierw ekshumować tam te dwie. Browning n ad ­
mienił, że teren w tej części cmentarza jest b ar­
dzo wodnisty, a że trum na T. R . Druce’a nie 
była kruszcowa, Uczx drewniania, więc jest rze­

czą bardzo prawdopodobną, że nie można będzie 
odnaleźć śmiertelnycn jego szc-ątków ; pochowa­
nym miał być bowiem przed 42 laty. Jeśli zaś 
trum nę wypełniały zwoje ołowiu, to te niewątpli­
wie są zachowane w całości.

Jan  Wołoiyński.

f  Król szwedzki Oskar IL
Wczorajszej niedzieli o 9 rano umarł w 

Sztokholmie król szwedzki Oskar II Fryderyk, 
liczący lat 78.

Król Oskar był czwartym z rzędu królem 
Szwecyi z dynastyi Bernadotte. Pierwszym królem 
z tej dynastyi był dziadek jego K arol XIV, p ier­
wotnie Jan Juliusz Bernadotte, ur. w roku 1768 
w południowej Francyi, zmarły 8 m arca 1844 w 
Sztokholmie. Karol XIV pochodził z m ieszczań­
skiej rodziny francuskiej i był synem adwokata 
w Pau. W roku 1780 wstąpił jako ochotnik do 
wojska francuskiego i w czasie wybuenu rewo­
lucji był feldfeblem, walcząc wszakże z odzna­
czeniem w armii rewolucyjnej, zdobył już w r. 
1794 szlify generała brygady, W roku 1798 
mianowany był ministrem wojny rządu rewolu­
cyjnego. W roku 1798 ożenił się z Eugenią Clary, 
córką kupca marsylskiego, przez co został szwa­
grem Józefa Bonapartego. W" r. 1806 Napoleon 
mianował go księciem Poatecoi to. W wojnie z 
Prusami odznaczył się jako znakomity wódz. Po 
zawarciu pokoju dowodził armią, pozostałą w 
Niemczech północnych i na tem stanowisku 
potrafił zaskarbić sobie względzy ludności. Ludz­
kie obchodzenie się z jeńcami szwedzkimi pod­
czas zajęcia przez wojafca trancuskie Pomorza 
szwedzkiego zjednało mu wiele sympaiyi w 
Szwecyi. To też, gdy adoptowany przez bszdziet- 
nego aróla szwedzkiego Karola XIII, książę 
holsztyńsko augustenburski K arol August umarł, 
Stany szwedzkie w sierpniu r. 1810 wybrały 
Bernadottego na następcę tronu, a król Karol 
X III adoptował go. Jako król szwedzki okazał 
się niewdzięcznym dla Napoleona, gdyż przyłączył 
się do koalicji niemiecko-rosyjskiej przeciw niemu. 
Po jego śmierci wstąpił na tron syn jego Oskar 
I, po Oskarze I syn jego Karol X V. Gd; ten 
umarł w r. 1872 bezdzietnie, objął po nim tron 
brat jego Oskar U .

Zmarły król Oskar I I  jako syn królewski 
poświęcił się marynarce, odbył sumienne studya 
i wydał nawet kilka dzieł fachów ych o mary 
narce. W kraju swym był bardzo łubiany jako 
przystępny dla każdego i spieszący każdemu ze 
swych poddanych z pomocą. Pałac królewski 
stał zawsze dla każdego otworem. Pracował 
wiele na polu uistorycznem i literackiem. Wydal 
szereg monografij historycznych z dziejów Szwe­
cyi, a także kilka tomików poezyj lirycznych 
i dramatycznych. W swych monografiach histo­
rycznych zawsze bardzo sympatycznie przedsta­
wiał stosunki, łącząoe Szw ecję z Polską i był 
zawsze wielkim przyjacielem Polaków. Panowa­
nie jego, które przeszło spokojnie, zamącił w o- 
statnich latach zatarg z Norwegią. W  tym za­
targu król Oskar okazał się jakc bardzo szla­
chetny człowiek, & nie chcąc dopuszczać do woj­
ny i do rozlewu krwi, zgodził się na odłączenie 
Norwegii od Szwecyi i utworzenie z Norwegii 
osobnego królestwa.

Tron po nim objął jego syn, ks. Gustaw 
Adolf, ur. w r. 1858. który przybrał imię G u- 
s t a w a  Y. Nowy król złożył zaraz wczoraj 
przysięgę konstytucyjną ną zwołanej w tym celu 
radzie państwa, a następnie książęta złożyli 
w jego ręoe przysięgę wierności. Ministrowie od 
dali nowemu królowi swe teki do dyspozycyi, 
król jednak prosił ich, aby pozostali w urzędzie, 
poczem ministrowi złożyli także przysięgę wier­
ności.

(T e le g r . O a t .  N o t . )
Sztokholm . K roi Gustaw V wygłosił na 

zamku przemowę do ministrów, wyższych urzęd­
ników, oficerów. Sławił zasługi zmarłego króla; 
zapewnił, że będzie się starał spełnić sumiennie 
odpowiedzialne zadanie i wraz z całym narodem 
pracować wspólnie dla ojczyzny Prosił Boga 
o błogosławieństwo dla swych rządów, których 
hasłem będzie „z ludom dla ojczyzny*. Gdy król 
skończył mówić, rozległy się okrzyki na jego 
cześć

Przed zamkiem gromadziły się tłumy lud­
ności

C h ry s tian ia . Natychmiast po nadejściu 
wiadomości o śmierci króla szwedzkiego wywie­
szono chorągwie, zniżone do połowy na znak 
żałoby na zamku królewskim, na gmachu stor- 
tningu i innych budynkach publicznych i pry­
watnych.

Na dworze norwegskim zarządzono dwu­
tygodniową żałobę.

zawinił przez to , iż cierpiał spiskowców w swoim 
kraju. Na ciągłe skargi rządu książęcego odpo­
wiadano stale z Belgradu, iż prawa krajowe nie 
pozwalają na zbyt ostre wystąpienie przeciw 
dziennikom, które judzą na Czarnogórę, Ale 
książęcy rząd uważa, iż stanowisko piasy nie­
tylko opozycyjnej, lecz i rządowej znacznie prze­
kroczyło miarę tego, co wolno ze stanowiska 
serbskiej pobłażliwości.

Proces czarnogórski będzie une cause ce­
lebro. Elementa kierownicze spisku zniknęły w 
stosownej chwili, pozostały zaś ofiary, które 
zamknięto pod kluczem, śpiewają o zamysłach 
tycb, co ich wybrali do niebezpiecznej misyi 
usunięcia księcia Mikołaja.

Listy z kraju.

Spiski w Czarnogórze.
Książę Mikołaj czarnogórski jest władcą 

dość popularnym i łubianym w całym kraju. 
Istnieje naturalnie w Czarnogórze także opozy- 
cya, ale lud stoi przy księciu. Mimo to jednak 
nie zupełnie bezpieczny żywot wiedzie władca 
małej i pięknej krainy. Właśnie odkryto trzy 
sprzysiężenia uplauowane przeciw księciu. W ła­
dza szukają bezskutecznie bomb, które miały być 
przemycone do kraju i znaleźć drogę do ks. Mi­
kołaja. Włościanie czarnogórscy dobrowolnie się 
zgłosili do służby obronnej i teraz każdy dostęp 
do Cetynii jest wzbroniony a osób podejrzanych 
do miasta m ilicja włościańska nie wpuszcza.

Zajmującym będzie wielki proces, przygo­
towujący się na drugą połowę stycznia. Chodzi 
o spisek, a ks. Mikołajowi zależy na tem, by 
odbył się on publicznie p rz y  pełnem świetle 
dziennem Całe ciało dyplomatyczne znajdujące 
się w Cetynii będzie przy procesie obsone. Księ­
ciu chodzi o stwierdzenie faktu, źe historya ze 
spisaami nie została wymyślona przez niego i 
rząd czarnogórski, lacz że spisek istniał, że myśi 
o nim wyrosła w Serbii a plany mordercze m ia­
ły być wykonane z wiedzą i to lerancją  rządu 
serbskiego. Nietylko bowiem stosunki polityczne 
między Serbią a Czarnogórą są dość napięte, ale 
osobiste stosunki ks. Mikołaja z królem Piotrem 
bardzo się popsuły. Los więo zastępcy Serbii 
mianowanego dla Czarnogóry p. Joana Jorano- 
n c a  jest nie do pozazdroszczenia Będzie musiał 
przysłuchiwać się w czasie procesu całej seryi 
rzeczy dla Serbii bardzo przykrych.

W czasie rozprawy mówić się będzie wiele 
o serbskiem mieście Kragujewac. Tam bowiem 
sporządzane są bomby nie tylko dla czarno­
górskich i serskich spiskowców, którzy na życie 
księcia sidła zastawił', lecz także dla band serb ­
skich grasujących w Macedonii. Członkowie ciała 
dyplomatycznego w Cetynii oglądali bomby i m o­
gli skonstatować, że wykonano je z całą do ­
kładnością.

Proce? udowodni, czy rząd serbski jedynie

P n e m y ś ) ,  8 grudnia. 
(Rezygnaoya dra Czajkowskiego z marszałkowstwa.

Wybór Władysława ks. Sapiehy.)
Dnia 7 bm. odbyło się posiedzenie pełnej 

przemyskiej rady powiatowej, na którem zastępca 
prezesa książę Władysław Sapieha odczytał re ­
zygnację dr. W ładysława Czaykowskiego, z god­
ności prezesa rady powiatowej, motywowaną tem, 
że wobec obowiązków poselskich w radzie pań­
stwa we Wiedniu, widzi się zniewolonym z oba­
wy, by instytucja, której prawie przez lat, 30 
przewodniczył, nie ucierpiała — i dlatego wnos< 
rezygnację,

K s. Władysław Sapieha podniósł wielkie 
zasługi dr. Czajkowskiego i wyraził żal z po­
wodu wniesionej przez niego rezygnacji.

Zwrócono się następnie z prośbą do dr. 
Czaykowskiego, by rezygnacyę cofnął, jednak dr. 
Czaykowski w interesie instytucyi, k tóra wymaga 
zupełnego oddania się jej, tego uczynić nie chciał, 
prosił o przyjęcie rezygnacyi i wreszcie został? 
zaledwie większością głosów przyjętą.

Na wyrazy uznania i żalu wypowiedziane 
dr. Czaykowskiemu nietylko przez ks. W ładysła­
wa Sapiehę, lecz i przez burm istrza miasta dr. 
Dolińskiego, dalej włościan-członków rady powia­
towej, oraz prezeea Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego Władysława Kraińskiego, zaznaczył 
dr. W ładysław Czaykowski, że z prawdziwą 
przykrością przychodzi mu opuścić krzesło p re ­
zesowskie, gdyż pracując prawie 30 lat na tem 
stanowisku, nietylko przywiązał się do tej insty­
tucyi, lecz zrósł się z nią, a co więcej ukochał 
ją , jak  własne dziecko. Mimoto jednakowoż 
uwzględniając ważność tej instytucji i mając oba­
wę, a co najmniej nie mając pewności, że zaję­
cia jego w parlamencie wiedeńskim nie oddzia­
łają źle Da tę instytucję, musiał się zdobyć n? 
ten, choć osobiście dia niego przykry lecz męszi 
krok, że złożył w ręoe reprezentacji powiatowej 
urząd, który przez tyle lat piastował. Przy tej 
sposobności zaznaczył dr. W ładysław C zajkow ­
ski, że ustępuje z krzesła prezesowskiego w tem 
głębokiem przekonaniu, że ta  reprezentacy? po­
wiatowa postępować będzie nadal jak  dotąd z 
dobrem zrozumieniem interesów narodowych i że 
w harmonii i zgodzie dla rozwoju i postępu pra­
cować będzie.

W yraził też dr. Czaykuwski przekonanie, 
że reprezentacja ta, jalr dotąd, tak i nadal ja ­
sno i trzeźwo patrzeć się będzie na stosunki e 
konomiczne powiatu i że mezaniedbując postępu 
w ekonomicznem poduiesienu powiatu, będzie 
miała zawsze przed oczyma z jednej strony siłę 
finansową powiatu, z drugiej rozsądną przezor­
ność i oględność Podniósł też dr. Czaykowski 
znaczenie reprezentacji powiatowej, zwrócił u- 
wagę, że trzeba mieć wiarę, iż w Austryi prę­
dzej czy później musi przyjść rozszerzenie au to ­
nomii kraju, że potrzeba garnąć się do rad  po­
wiatowych, trzeba w nich pracować, trzeba w 
tej pracy pewnego wyszkolenia, gdyż pragnąc 
rozszerzenia autonomii kraju, reptuzemacye po­
wiatowe mogą być tym spichrzem względnie 
zbiornikiem, który do prawdziwego życia auto­
nomicznego dostarczyć może ludzi wyszkolonych. 
W" końcu zaznaczył, źe ustępując z krzesła pre­
zesa pozostanie szeregowcem i chętnie według 
swych sił w reprezentacji powiatowej pracować 
będzie.

" Możemy śmiało i bez przesady powiedzieć, 
że jakkolwiek w życiu publieznetn uzyskuje cie- 
jedea uznanie, przecież tak szczere i prawdziwe, 
jakiemu dała wyraz reorezentacya powiatowa od 
nośnie do osoby dr. Czajkowskiego, obok p raw ­
dziwego żalu, który i  tem uznanie*  się łączy, 
nie są codziennemi, nie są zwykłemu

Wprost wzruszające były przemówienia wło­
ścian i t,o tak Polaków, j a t  Rusinów, których 
is to tne  inusiat uspotoić dr Czajkowski, że zo­
staje dla nich, jeżeli już nie ojcem, jak go na­
zwali, to prawdziwym bratem, który tak samo 
jak dotąd bezinteresownie dla nich pracować 
chce i pragnie.

Reprezentacja powiatowa pragnęła uprosić 
dr. C z a jk o w sk ieg o ,  by zechciał przyjąć przynaj­
mniej godność zastępcy prezesa, jedaakowoż dr. 
Czaykowski oświadczył, że pragnie pozostać tylko 
szeregowcem i ua prośbę reprezec.tacyi powiato­
wej pozostał cztonkiem wydziału powiatowego.

Następnie wybrano jednogłośnie presesem 
ks. W ładysława Sapiehę, a zastępcą burmistrza 
miasta Przemyśl* dr. Franciszka Dolińskiego.

czystością myśli i uczuć. Jeśli nieraz spotykał się z 
zarzutami, ie twórczość jego uie była dotyó jasną, 
to jednak zawsze i zupełnie jasną była w niej ta 
właśnie miłość, ten lot ku ideałom i to szybowanie 
wysoko nad błotem i pyłem ziemi. Stuiył ojczyźnie, 
potrafił wstrząsnąć i pociągnąć ku sobie seroa pol­
skie, a więo nieehie te głosy głębokiego żalu, które 
tak zgodnie odezwały się ze wszystkich ziem na­
szych, będą miarą jego talentu, jago ohwałą i niech 
przekażą trwalszej od spiiu jego pamięć przyszłym 
pokoleniom.

Przesyłam tych kilka stów listowia, nio aaś 
przez depeszę, albowiem nie moinaby uniknąć nie­
miłosiernego ich przekręcenia. Proszę zarazęm m- 
przejmie Czcigodnego Pana, abyś zechciał przestać 
je pozostałej po zmarłym rodzinie.

Paryż, 3 grudnia 1907. — Z Wysokiem po­
ważaniem, Henryk Sienkiewicz*.

— Mianowania i przeniesienia w sądach. 
Lwowski wyższ. sąd. kraj, zamianował kancelistów: 
R. Patk’ewioza w Łopatynie, J. Springera w Zbara­
żu, A. Ciepielowskiego w Przemyślanach, J. Soohao- 
kiego w Barszczowie, G. Appenzellera w Kosowie, 
J. Kozaczka w Brzeżanach, J. Kuzileka w Drokoby- 
ozu, 0. Smutka w Bóbroe, O. Junga w Żółkwi, S. 
Bukowskiego w Birczy, K . Boohanka w Zbarażu, 
J  Kałata w Drohobyozu, L. Walzera w Kołomyi, 
W. Ratajskiego w Busku, A. Łabęckiego w Zboro- 
wie i F. Gołąbka w Skolem oficjałami kanoelaryjn. 
w X randze.

kancelistami zamianował: E. Młota dla Oleska, 
S. Fischera dla Sn'atvua, F. Biieharozyka dla Snia- 
tyna, G. Łuoyszyna dla Bełza, H. Hermana dla Ra- 
dzieebowa, L. Zatyrkę dla Obertyna, A. Kuśnier- 
o»yka dla Horoaeuki, S. Harna dla Bohorodozan, I. 
Soh&ffera dla Medeuio, M, Szpaka dla Bohorodczau, 
J. Rotbkopfa dla Skałatu, M. Korozyńskiego i A. 
Rosohu dla Tłustego, G. Pawłowa dla Rohatyna, 8. 
Kiooeka dla Zborowa, F. Friedmana dla Lubaczowa 
i W. Beera dla Podhajec;

przeniósł ofleyałów kanoel. 3. Winniosiego z 
Sanoka no Drohobycza, J. Schueidra z Zileszc.iłk 
do Stanisławowa, K. Baczyńskiego z Mikołajowa ie 
Lwowa, K. Balickiego z Bołazowiec do Liska, A. 
Pańozyszyna z Rohatyna do Drohobycza i J. Koza­
czka z Liska do Brz«-żan tudzież kancelistów: H. 
Chaob urno wieża z Bohorodozan do Smoka, L. Roth- 
steina ze Zborowa do DrohobyozB, P. Dawiiowioza 
z Żnrawna do Drohobycza, M. Hryszkiewicza z Ho- 
rodenki do Złoozowa, J. Kowalów z Medenio do 
Drohobycza, A. Grenika z Bełza do Drohobyoza, R. 
Zb'egiewa z Lupsczowa do Jarosławia, M. Oleksyna 
z Podhajec do Drohobycza, A. Gogooa r Obenynado 
Drohobyoza, J. Pauieozkę z Radzieobowa do Sano­
ka, S. Gelbera z Birozy do Złoozowa, F. Lisiewioza 
z Halicza do Zaleszozyk, S. Blumeairanza z rJlino­
wa do Sniatyna, I. Nioka z Grzymałowa do Czer- 
niowieo, W. Oleksy z Rożnintowa do H&lioza, A. 
Berlińskiego ze Sniatyna do Uhnowa i W. Kozorisa 
z Podbuża do Uhuowa.

— Mianowania w sikolaoh średnich. Za­
stępu* katechety gr kat. w gimn. Fr. Józefa we 
Lwowie ks. B. Łyoyniak zamianowany został kate­
chetą. Zastępoami nauczycieli mianowani J. Pollak 
w I szkole realnej w Krakowie, 3. Kurczak w I I  
szkole realaej w Krakowie.

— Mianowania w sakolaoh Iudowyob. Ra­
da szkolna kraj. zamianowała R. Stewczykównę, 
aauczyoielką w Wadowioach, J. Milewskiegu nan- 
ozyoielem w Żywcu, A. Skopowskiego naucz, w Z* 
leszczykacb, ks. J. Sisin* kat-iehetą rz. kat. w Ja­
worznie, J. Nowaka i J- Mron nincz. w N. Sączu, 
J. Jooherową nauoz. w Sikoinikaoh;

nauozyoielami kia ującymi szkół 2-klasowyoh 
Jana Wanatowicza w Domaradzu, J. Prokipowicza 
w Łówczycacb;

nauczycielkami szkół 2 ki.: M. Ansjonówuę w 
Nowosiółoe kostiukowoj, H. Bichuiewiozową w Woli 
Gełeg»;

nauczycielami szkół 1-ki.: F. Dąbrowskiego w 
Podgrodziu, F. Rossiwab w Hiczwi, T, Mytyohi w 
Jagoiniku, E. Kitlarmukową w L-siecznikaoh, W. 
Gąziorowską w Kaniowie, E MiiiKiwaę w Żaraw- 
kowie, J. Kuiminka w Jaworze.

— Wiadomości dyceezyalno. Aręhiiyewezya 
lwowska ob. łue. Urlop roczny otrzymał ks. Siani- 
sław Bar >.at N- '.uystę, ks Aleksandra Mir'rewiozą 
zjintanowano kooperatoreiu w Sassowi*. K on ku r s  
rozpisano na probostwo w Jakobinach z termitem 
do końca sty-znia i na posadę jednego wifcaryusza 
przy kości i-l i archikatedr Rn? os we Lwowc z terali-

Jzas odnowić irzisdjiłatą
na miesiąc grudzierf.

tnommmmmmm

Kronika.
Lwów, dnia 9 grudnia 1907.

We wtorek 10 grudnia N. P. M. Lorę®. — Gir. 
k a t .  J a k o w a  M . — K a L  s lo w .  J J a d a i s i t a w a .

W schód słońca 7-46 zaohód 3’59.
W środę 11 grudnia Damazeg® Pap. — (Jr, kat. 

Stefana M. ł. — Kai. słow. Wojmir.
Wschód słońca 7-47 zachód 3'59.
W e czw artek  12 g ru d n ia  A le k sa n d ra  Ź ol. — 

U r. k a t P a ram o n a : — K ai. słow . W oli-dara.
Wsohód ełon a 7*48, sa cn ó l 3'69.

— L is t  S ienkiew iesa- ^ otrzymania
wiadomości o śmierci Stanisława Wyspiańskiego na­
desłał Henryk Sienkiewioz list do {prezydenta m. 
Krakowa, dr. Lea, następując'j osnowy;

„Czcigodny panie Pres denni# I
Późno dowiedziałem Bię o śmiemi Wyspiań­

skiego, albowiem dzienniki polskie dooho>izą dc rąk 
moich nie wprost, ale pośrednio. Pomimo jednak 
spóźnionego terminu praguę oznajmić, że łą«zę się 
z uozuciem powszechnego żalu, jaki w seroaci pol- 
skioh zbudziła śmierć poety, który głęboiką miłość 
dla kraju łąozył z niezwykłą i prawdziwi^ wzniosłą

Uyecezya prźen.J»— — -----, —  —
prob. w Ostrowie -s. Andrzej ślisz ekesozyt w Głę­
bokiem. Przeniesiony ks. Feliks Chudy, wuary w 
Sieniawie, do Wiązownioy; ks. Wnleryan Rąpała, 
wikary w Cuklinie, do Zarszyna. Przeznaczony do 
Cieklina ks. Stanisław Ptaszkowski po pięciomie­
sięcznym nrlopie. Zwolniony od obowiązków w oelu 
poratowania zdrowia ks. Wojciech W ojuś, wikary 
w Zarszynie. Urlop półroozay celem poratowania 
zdrowia i uwolnienie od obowiązków poddziokaniego 
bieokiego na własne żądania otrzymał ks. Jan 
Markowicz, proboszoz w Szymbarku. Zamianowany 
podaz:ekan6m bieckim ks. Antoni Walawender, pro­
boszcz w Kobylance.

K r o n i k *  I w e w i f e * .
X  U f .  Platona Kosteckiego, redaktora

„Gazety Narodowej* złożonego ciężką, niemocą, zjawiła 
się wozoraj delegaoya towarzystwa kupców i mło­
dzieży handlowej, którego to towarzystwa p. Ko- 
steoki jest ozłonkiem honorowym. 04 długiego sze­
regu lat p. Kosteoki brał udział w obohadzie święta 
kupieckiego, wozoraj zaś mógł nadesłać tylko ser­
deczny list z usprawiedliwieniem swej nieobeonodoi. 
List ten edozytano podczas wczorajsze} tradycynej 
uczty i wysluohano go z takiem wzruszeniem, te po- 
stauowiono wysłać delegacyę do swego sędziwego 
członke honorowego i przyjaoiela, Po nozola poszli 
więc pp. Markiewioz, Kauczyiski, T. Górski, Ho­
szowski, Szydłowski i Waiiohewioz do p. Platena 
Kosteckiego, złożyli mu wyrazy ozei i współczucia i 
żyozyli jemu i sobie, aby na przyszłoroczne święto 
kupieckie mogli go znowu przyjmować w swem 
gronie.

-£- Św ięto  kupieckie. Wczoraj w dzień Nie 
pokalanego Poozęcia N. P. Maryi 'lwowskie towa 
rzystwo kupoów i młodzieży handlowej obohodził 
w tradyoyjny sposób swoją 234 rocznicę sweg
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istnienia. Przed południem odbyło się w katedrze 
•olejne nabożeństwo, które celebrował ks. arcybiskup 
Bilciewski. Nasiępnie kszanie wygłosił ks. biskup 
Bandurski. Na nabożeństwie obecny był lwowski 
świat kupiecki w komplecie. Potem odbyła się tra­
dycyjna uczta, podczas której wygłaszali toasty dy­
rektor towarzystwa p, Kauozyńslii, prezes honorowy 
p. Markiewicz, dalej pp. Walicbiewiez, Ihnatowicz, 
Ohly, T. Górski, A. Lewicki i inni.

X  N abożeństw o ż r lo b n e  za duszę śp, nieod­
żałowanego hr. Władysława Ruesoekiego, pod­
komorzego, radcy namiestnictwa i zasłużonego dłu­
goletniego kierownika starostwa w Brodach, zmarłego 
tamie 6 bm , odbędzie się staraniem matki i brata, 
we Lwowie w kościele parafialnym św. Mikołaja w 
środę 11 bm. o 8 rano.

X  Rada Bi. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 12 bm. o godzinie 6 wieczói.

x  Powsiechne wykłady uniwersyteckie:
We wt. rek dnia 10 b. m. D r B. Pawłowski: 
Królestwo polskie (1815 -1830) Sala XIII uniwer­
sytetu, ul. św. Mikołaja II  p. Początek o godzi­
nie 0. —1 Dr. 8. Grabsiri: Socydogia, oz. I. Sala II 
uniwersytetu, ulioa św. Mikołaja 4, I p. Pocz. o
*■ 71/.-

-j- W fec Jaką drogą myślenia część aranżerów 
wieou obywatelskiego z 1 giadnib, urządzonego w 
ratiszŁ lwowskim dla zaprotestowania przeciw no­
wym gwałtem pruskim, doszła do konkluzyi, że ja­
ka „ciąg daiszy* tego wiecu ma się odbyć w nie­
dzielę 8 bm. wiec w sprawie p. Wandy Dobrodzio- 
kiej, logicznie wydednkować trndno, ale ci którzy 
robią „szeroką* politykę, z logiką nie mają zwyczaju 
się liczył. Otóż ten „ciąg dalszy* odbył się wczoraj. 
Nie sprowadził on jednak takich tłumów na ratnsz, 
jaz w niedzielę 1 grudnia. Mieszczaństwo -/.upelaie 
nie przyszło, starszych osób prawie wcale nie było 
i salę ratuszową wypełniły mniej więcej te sfery, 
które gromadzą się na zebraniach seoyalistyozuyeh, 
dalej trochę młGdzieży i nieco pań i panien postępo­
wych, bsrwiących swą obecnością wszelkie publiczne 
zgromadziuia. I  nie miał też szczęścia wczotajszy 
wiec. Prezydyum się spóźniło i zgromadzeni poczy­
nali się już nudzić. I taki był już ich los do kon 
ca. Najpierw przemawiał p. A. Zagórski, dowodząc, 
że ohooiaż sprawa p. W. Dohrodziekiej „jest niejako 
załatwioną* nie straciła nic ze swoj aktualności 
postawił rezolneyę, że sprawa ta powiuna byó pize 
kazana sądowi galicyjskiemu. P -bm mówił p. dr. 
Dwernioki. Jego inowa, bardzo długa i monotonna 
ty ła raczej wykładem z prawa międzynarodowego, 
byó meis bardzo naukowym, ale dla zenranyoh siu- 
ohaczy, powiedzmy, eo najmniej niedostępnym i dla 
tego nudzili się oni serdecznie i w miarę przewleka­
nia się wykładu wychodzili z sali Dr. Dwernicki 
zakończył swój wykład rezolucją z żądaniem zmiany 
traktatu z Bosyą o wydawanie przestępców. Ostatni 
mówca soayalista p. Hankiewic.z miał za słuchaczy 
już tylko garść „towarzyszy* a postawił rezolucyę 
o prawie azylum. Potem resztki i branych rozeszły 
się spokojnie do domu.

— Z powodu iw olania przez kilkunastu aka­
demików wiecu w sprawia wyeliminowania wydziału 
teologicznego z uniwersytetu, publikuje Czytelnia 
akademicka, że akcyę podobną uważa za szkodliwą, 
niebezpieczną dla życia akademickiego, dalej oświad- 
•za, że w klerykach, studypjąoyeh aa uniwersytecie 
widzi przyszłych współtowarzyszy pracy a wreszcie 
stwierdza, że ów wiec, zwołauy przez kilkanaście 
rsób nie może być uważany za wyraz akademików.

X  S tró ż  (z notatnisu). Stróż, czy toż pan do­
zorca domn, czy Jan, bo tak się prawie każdy z nieb 
nazywa, jest jednym z mniej sympatycznyuh właści­
wości Lwowa, W  Niemczech, ba nawet w austryac- 
kioh miastach, gdzie ludność niemiecka test w wię­
kszości, każdy lokator przy wprowadzeniu się wraz 
z larami i p°natan i «o nowo wynajętego mieszkania, 
otrzymuje z rąk uprzejmej gospody ni, pęk niewielki 
kluczy, wśród których wielkością i powagą wyróżnia 
się tzw. „Haussohlfltsel". Tylko, że tam porządki w 
domu robi sam gospodarz wraz z rodziną, choćby on 
nawet radcą był, a lokatorzy są mu pomocni w u- 
trzymywaniu porządku i czystośoi. U nas je«t zupeł­
nie inaczej, tzn. gospodarz i lokatorzy starają się 
przejść eiebie w robieniu nLładn i nadaniu domowi 
jak najbardziej niechlujnego wyglądu.

Dlatego też powstał stróż, Osobnik taki, za 
zwyezsj w wieku od lat 80 w górę, mający żonę i 
około tuzina dzieci, zwykle brudny jak sadza, albo 
misjski wóz do ozyszczenia ulic, albo poeta i to mo­
dernistyczny. Przytem zawsze jest śpiący a zwykle 
pijany, te więc dwie właściwości zbliżają go do po- 
bratywesego dorożkarza, który również jest zawsze 
lieohlujHy, zapity śpiący, a przytem obaj są bi u - 
talni i zuchwali i zachłanni na srebrniki a Bawet 
luiedzitbi.

Ta jege zachłanność na pieniądze, czyli po- 
Wedzmy delikatnie „chęć zarobku"/ jest obok leni­
stwa cechą specyficzną. Zapytssz stróża o coś, już 
wyciąga dłeń po „na piwo*. A tragedye z otwiera- 
uiem bramy! Dzwonisz ste razy, odmrozisz w zimie 
dziesięć razy ręce i nogi, zmarzniesz do szpiku ko- 
żoi, nim pan dozorca raczy wydobyć się z pieleszy, 
•o trwa zwykle minnt dwadzieści, a i więcej, i wpu­
ścić cię do wnętrza kamienicy, naturalnie za wstę­
pom 20 h.

Iostytuoya parysk-ego „consierge*, który nie 
Wychodzi ze swego pofcoio, lecz pociąga za sznur od 
automatu przy drzwiach w t-n sposób lokatorów 
Wpuszcza — nie utrzymałaby 8ię. Stróż lwowski 
*»uei się do bramy przespacerować, nakląć po aro-

a potem z godnością odebrać należną mu 
daninę.

Wart® się przypatrzyć, jak stróż taki zabiera 
sl§ ranem d® porządków około domn. Dzień zae.y- 
*a od klęcia i zawsze ma dosyć tematu, a potem 
zhrojuy w miotłę przystępuje do czyszczenia podwó­
rza, które po tym pro< derze zwykle pozostaje tak- 
śamo brudaem. Kamienica jednak lwowska musi 
być brudna, bc by straciła swój ljkalny charakter i 
tak samoby mogła figurować w Wiedniu, Graon itd. 
Tymczasem jest oua osobliwością lwowską, która ma 
swą długoletnią kulturę brndów i hakcyii chorobo 
rezneśnyoh.

Prócz swej godaośoi dozorcy domn, dającej 
mu pewną „pozyoyę towarzyską*, ma stróż kamie- 
niozny jeszcze wiele funkcyj. Więc: froteruje posadz­
ki u gospodarza i n któregoś z lokatorów, usługuje 
kawalerom i to dziesięciu na raz, a wszystkim źle, 
b»egt‘ za posyłkami z szybkością dziesięciu metrów

g dzinę, wvstaj® godzinami ®s bramie, bije żonę,
* obi i godzin na dzień przesiaduje w szyneczka*
£ ie no  niby swój drugi dom. Przy dużym kis­
nę .k i „chary* nazwanej żytuiówką, jarzębiakiem itd., 

j.aroa prowadzi długie dysputy socylao- polityczne 
Bo stróże lubią politykę, a o ich inteligeucyi świad- 
ety dewoduie tea fakt, iż za ideał działacza politycz­
nego uważają Breitera i jemu solidarnie w o.asie 
wyborów oidrli głosy. Sjlf.

K r o n i k a  k r a j o w a .

sza ™ l1fieS,UI“ leii ^  Oi 3 lat wno-•zą parafianie z KoiokoliDB (p. fi ,h 6tyn) skargi na
•wego proboszcza, ks. Petryekteg,, b.ata redaktora

'  v,('r^zą od i, że paroch dopnszoza

należycie nabożeństw, prowadzi prooesy i bójki z pa 
raiianami i wogóle nie postępuje jak fcjiądz, leoz 
jak najcięższy wróg włościan. Wnoszcne skargi nie 
pomagały; władze nie odpowiadały na nU-. Ks. Pe- 
tryoki rctzuchwalił sję i doszło do tego, że parafia­
nie postanowili przejść na prawosławie.

„Rus. Sel.“ donosi, że kilka rozważuiejszych 
włościan wstrzymało mieszkańców Kołckolina od przej­
ścia na prawosławie, a 27 zm. udała się deputanya 
6 włościan, pod przewodem Wasyla Kałyny do ks. 
metropolity, by prosió o stanowczą odpowiedź na 
swe skarad. Oświadczyli oni, że jeżeli k nsystorz nie' 
załatwi sprawiedliwi" ich sprawy, parafianie przejdą 
aa prawosławie. Z. łzami v oczach prosili ks. me­
tropolitę, aby zabrał „tobo łupija* z Kołokolina. 
Metropolita, ks. Szeptycki zapytał członków depu- 
tacyi :

— Ozy złożycie przysięgę na to, że wszystko, 
co mówicie, jest prawdą?

— Złoży mol — odpowiedzieli włościanie.
I  tak się też stało; wśród uroczystej ciszy od­

było się zaprzysiężenie. Spodziewać się należy, że 
teraz skarga parafian będzie uwzględnione.

„I ten Petrycki — pisze „Rus. Sei.“ — ten 
parocn w Kołokolinie jest uważanym za pierwszego 
patryotę ukraińskiego; on jest organizatorem partyi 
nkr&inofliskiej, jego wysławiają ukr. gazety za jego 
„narodolubsiwo*, a on „prusiyj dureń, tupij i de 
moralizator*. Jaki pan, taki kram; jaka partya, tacy 
też organizatorzy. I  taki człowiek „hauka'e wsiudy* 
na Polaków, że oni krzywdzą włościan, a sam jest 
dla nich najzaciętszym wrogiem. Gdzież „Uajdama- 
ky“, gdzież „Swoboda", dlaczego nie upomną się o 
krzywdę włościan?

\V sprawie prowadzenia się ks. Petryckiego 
ma być r/niesiona w parlamencie interpelaoya. Czy 
posłowie ukraińscy zechcą się ująć za pokrzywdzony­
mi włościanami? Wątpimy, gdyż paroch Petrycki 
jest jednym z filarów partyi, a brat parocha jest 
członkiem klubu ukra.ńskiego.

T rzy  m o rd erstw a. Z Białej telegrafują: 
Dziś w nocy w okolicy Jięt popełniono trzy mor­
derstwa, Stwierdzono, że morderstwa dokonało dwóch 
młodych ludzi, dwudziestoletnich. Ubrani byli czar­
no. Obaj zbiegli.

I& jro iijU M t p o w s i « « b u a ,
§ Z aręc*yny księcia F e rd y n an d a  b u łg a r ­

skiego, o których donosiliśmy, były dla cab j Buł- 
geryi wielką niespodzianką. Rsiężuiczks Eleonora 
Renes jest córką Henryka IV ks. Reuss-Kdstritz 
małżonki jego Ludwisi, z domu ks. Reuss-Greiz 
Księżniczka urodziła się w Trebschen 22 sierpni 
1800 jest więc o rok starsza od narzeczonego.

Z m arli.
A niela D zikow ska ze S*tstelainkich, wdo­

wa po lekarzu, kobieta nadzwyczaj dobrego serca 
i ogromni* poważana, umerła w Tarnowie, przeżyw­
szy lat 87. Zmarła była matką znanego kupca lwow­
skiego śp. Alfreda Dzikowskiego. Zwłoki jej będą 
przewiezione do Lwowa i ta złożone w grobowcu 
rodzinnym.

O F I A R Y .
biednej staruszki St. J. nadesłano: J. 
-  Wlbny ks, J. LewiokI z Żółkwi

Dla 
R. kor. 2 
kor. 2.

Ze stowarzyszeń.
Zarząd akad. Związku „portowego młodzieży 

polskiej we Lwowie ukonstytuował się na posiedzenia 
odbytem w dn.a 6 bu., w następującym składzie: 
Przewodniczący związku Bolesław Lutyk, zastępcy 
przew. dr. M. Orłowicz i Wł. Łopiński, sekretarz 
St. Fischer, skarbuik A, Skrodzki, członkowie za­
rządu : J. Aleksi; wicz, Oz. Babicki, M Bizoń, St. 
Jarnińeki, E. Jeśmas, Z. Klemensiewicz, S. Kozłow­
ski, R. Kordys, M. Łodziński, Z. Sadowski, T. 
Tenczarowssi, R. Zakrzewski, M. Zielonka, St. 
Weyohan.

Koncert p, Maryi Faagor pianistki z wrpół- 
udz ałera Zygmunta Mossoctego, artysty opiry lwow­
skiej odbędzie się we środą w sali Domu na­
ród n ego.

* Z Pekinu do Paryża. Ukazała się w druku 
w kledyohinie książka Ludwika Borziniego, dzienni­
karza włoskiego, zawierająca wspomnienia podróży, 
odbytej w czerwcu rb. samochodem z Pekinu do 
Paryża. Jak wiadomo, Barzini odbył podróż razem 
z ks. Scypioaem Borghest Książka nosi tytuł: „Po­
łowa świata widziana z automobilu. Z Pekinu do 
Paryża w 60 dniach". Dzieło zawierające 560 stron­
nic zdobią ilustracje według fotografii zdjętych w 
czasie podróży oraz m ;po geogiaflotóń.

* Kradaież * brusa. Z Kotryck w Flandryi 
donoszą, iz do tamtejszego kościoła włamali sia zło­
dzieje i wyoięli z ram słynae arcydzieło Tan Dyck’a 
„Zdjęcie z krzyża". Obraz został niedawno ubezpie­
czmy ma 000.000 fr

* Pieśni adwentowe na chór mreszany wy- 
doł p. Stauisłsw Bursa, znany mnzyk i nauczyciel 
śpiewu. Wydawnictwo eleganckie i tanie, wyszło 
nakładem księgarni krakowskiej A. Piwarskiego i 
Ski w partytnrze z głosami, zawierając: 1 Archanioł 
Boży. 2 Grzechem Adama, 3 Spuśćoie nam na ziem­
skie niwy, 4 Po upadku, 5 Niebiosa rosę, i 6 
Zdrowaś Maryja. Układ pieśni zaleca się prostotą, 
bardzo melodyjnem prowadzeniem głosów, bez zacie­
rania rodzimych pierwiastków harmonii polskich 
pieśni ludowych. W ten eposob zharmonizowane 
pieśni dadzą się łatwo wyuczyć i brzmią zespolone 
szlachetnie. Autor długoletni nauczyoisl śpiewu w 
szkołach średnich, muzyk nie tylko wykształcony 
lecz i zamiłowany w swej sztuce, dał opracowaniem 
harmonicznem tych pereł z naszych pól i łąk wyraz 
swym wysokim aspiracjom artystycznym. Pieśni te 
będą miie przyjęte przez nauczycieli śpiewu w szko­
łach średnich tern bardziej, że Pieśni adwentowe w 
ten sposób harmonizowane, pojawią się w pruskiej 
literaturze chóralnej po raz pierwszy.

ireparinar Iwowshlego lentru n t #
We wzorek „ T ru b ad u r"  w ystęp  p W an d y  O tto  

i  Lo.Tsn .ra.
W ł śroaę  „Cenzor m oralności*  N ikorow icza.
W  czw artek  „Carm en* w s t ę p  B el Borel i  D ia-

niego,
W  p ią tek  „Szkoła* JLawecr.Bgo.

T satr  k inem at® |rsfiezny  „The Empire V.o"
Codzionnie przedstawienie, w niedzieli i świyta d w . p rzed­
stawienia. Zmiana programu co aoboty-

K e p e r t w  te a t ia  k r sk a w sk le te
W e w torek  „N oc listopadow a" i  „L elew e1* W y ­

spiańsk iego .
W środę  „W esele" W ysp iańsk iego ,
W jzw artek  „Cyd" C orneillea w tłu m a c z e n iu  

W ysp if ńs  kiego.
W  p ią t  .K „Ioh czw oro" Zapolskim .
W sobotę p rem iera  „M ąż idealny" O sk ara  W ilde’a .
W  niedzielę  p opo łudn iu  „W ojna  dom ow a* P rz y ­

bylskiego, w ieczór „M ąż id ea  ny-‘ O skara  Wilda.

X X X V III lo te ry a  pnóstw ow a, jedynie do­
zwolona w Anstryi laterya pieniężna na cele do- 
broozjnne, której ciągnienie odbędzie się dnia 19 
grudnia br., obejmuje 18.389 wygrau*ch w ogólnej 
sumie 512.980 korou. Główne wygrany po 200.000 
40 000, 20.000, 10.000 koron, a oprócz tego znnez- 
ua liczba inniejsŁyeh wygranych. Losy po 4 kor. do 
nabycia w kolekturach loteryjnych, traflkaoh, kanto- 
raoh wymiany, w urzędach podatkowych i poczto­
wych, a także w dyrekcyi loteryjnej (oddział dla lo- 
tery) państwowych) w W>eduiu, III Yordere Zoll- 
amtetrasse 7.

„Hojdamaków*

s t f r :  T" ż?a- T s if ir y s r r

Stacyn d c  te  is tn e y jn a  maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego D r. G a s p ą r e g o  i S p k a  
do wyrobu cementowych dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy" ul. Łyczakowska
1. 73 (Heniuga 10).

Ubogi uezeń V fel-, utrzymujący się sam, 
który jednak w tym roku nie jest uwolniony od czo- 
suego, a mający ogromną chęć uczyć się dalej, pro 
si z łaskawe datki na czesne. Łaskawe datki pod 
„W* przyjmie admin. „Gaz. narodowej".

— Wozoi aj odbyło się posiedzenie klubu sło­
wiańskiego. Zagaił je prof. Kas. Morawski, Tema­
tem obrad były ataki garmanizmu przeciw Pelakom. 
P. Augnrf* Sokołowski przedstawił bistoryę obecne­
go stosunku Pelaków do Prus, p. zjidzieehowski 
wskazał na róiińcę między prądami bnmitnizmu nie- 
tuleokiego z końcia XVIII w. z dzisiejszemii hasłami 
polityoznemi Pruisoków. Dalej pmeoiawiali p. Adam 
Źółtoweki z Poznania, Kaz. Morawski jun., na któ­
rego wniosek uchwalono wysłać list z podziękowa­
niem do p. Waltora Sohhokinga za jeg) stanowisko 
w sprawie polskiej. Przemawiali jeszcze ks. Cnot- 
kowski, dr WicberKiewicz, Koneozny, J. Męciński, 
Jerzy Moszyński i Lisocki a p. Zlziechowski odczy­
tał liet prof. Pogodiua w sprawie jedności sło­
wiańskiej.

Z
— Dnia 5 bm. o 10 rano wpadli bandyci do 

mieszkania sędWego pokoju Rysieckiego przy prospe­
kcie & o Jerekim nr. 35 w celach rabsuku. -Sko­
rzystali oni z chwili, gdy sluzby nie było w dema, 
a diiieoi poszły do szkoły. Bandyci zamordowali 
Rysieokiege i jeg tonę, Z daje się, te aranżerem 
bandyckiego napadu był lokaj śp. Rysieckiego. Po 
za mordowany oh zostało troje drobnych sierót.

Z całego świata.
M oraw ska O rtraw n. "Wczoraj odoyło się tu 

przy udziale około 10.000 Bczeetników zgromadzanie 
demonstracyjne przeciw drozyźuie środków żywności.

T ry est. Roboimicy portowi postanowili rozpo­
cząć strajk.

K aikntta. W pobliżu K ara{ypnr wykonano 
zamaoh na pociąg, w którym jeo.bał gubernator. 
Skutkiem wybuchu naboju dynamitowego powstał w 
ziemi głęboki otwór. Pnoiąg pozostał na szynach. 
Przypuszczają, że był to akt zemsty xe strony pe­
wnego oddalonogo robotnika kolejowego.

* O pera. (HalevyVgo .Żydówka*). P. Wanda 
Otto, ktorn przed pięciu laty pomyślnie rozpoczęła 
■wą karierę artystyczną na scenie lwowskiej, wra­
cając onegdaj n» nią, wybrała pariyę Rzoheli, jako 
jedną z swych najlepszych kreacyj sceniczayuh. W 
porównaniu z dawniejszymi występami, onegdajszy 
wykazuje znaczny postęp p. Otto. Głos nabrał dźwię­
ku i siły, wyszkolenie jest bardziej widocznem, 
szczegóły są starannie opracewane, a pojmowanie 
strony aktorskiej wykazuje owoc dłuższej prroy. 
W  ogóle p. Otto z partyi stworzy a całość w Ka­
żdym Kierunku staranaie opracowaną i artystycznie 
wysoce'zaokrągloną, świadczącą o pomyślnym roz- 
woju jej tulentn scenioz ego. Publiczność nader licz­
nie zgromadzona, przyjęła śpiewaczkę bardzo Życzli­
wie, a po drngim akoie, bardzo p*ękuie przez p. 
Otto oiśpiewai m. wręczono jej wśród rzęsistych o- 
klasków, mnóstwo wspaniałych kwiatów. Partyę 
księży Eudoksii odśpiewała p. Szymanowska. Śpie­
waczkę tę słyszymy rzadko, lecz każdym razem 
otrzymuje się prawdziwe zadowolenie artystyozne, 
słuchając jej pięknego głosu. Kolora*ura wzorowa, 
głos metaliczny, muzykalność wybitna i wielka sta 
rauność W opracowaniu każdej roli charakteryzują 
dotychczasową jej karyerę sceniczną. Staranne wy­
konanie paRyj Rosyny, Fuiny i Eudoksyi powinno 
skłonić kierownictwo opery do eddania p. Szyma­
nowskiej partyi Yinletty, leżącej zupełnie w zakr°sie 
jsj piękeego głosu. Partyę Kaidynała odśpiewał gło­
sowo Dardzo pięknie, lecz flegmatycznie w znaczeniu 
pojmowania szrony akto-skiej, p. Mossoczy. Wogóle 
strona aktorska na naszej scenie jest po macoszemu 
traktowaną i ooraz bardziej daje się odczuć brak od­
powiedniego przygotowania. Eieazora śpiewa! p. 
Raw ner. O warunkach jego głosu pisałem obszer­
niej po pierwszym występie w „bidzie". I tym ra­
zem wrażenie pozostałe niezmienione.

Całość prowadził dobrze p. Langer.
Grd.

Ostatnie wiadomości:.
Izba posłów będzie dziś obradować dalej 

nad nagłością wniosku wzięcia pod obrady dru­
giego czytania ugedy Austryi z Węgrami. S p o ­
dziewają się, ż t  nagłość jutro zostanie uchw ala­
ną i izba w środę przystąpi do drugiego czytaniit 
ugody.

Komisya budżetowa izby posłów zbierze się 
na wtorek wieczór dla dalszych narad nad wnio­
skami, zmierzającemi do obniżen.a podatku od 
cukru.

D ilegacye wspólne nie zbiorą się już przed 
świętami, juk pierwotnie zaznaczono, ale dopiero 
27 bm. i sesya delegacyjnsi p rzec iąg ła  się przez 
styczeń.

oędzie
rozpi-

Z Pragi donoszą, że sejm czeski 
przy końcu bieżącego roku rozwiązany i 
sane zostaną nowe wybory.

Członek wydziału krajowego, dr. FJerold, 
ma opracować nowy program stronnictw? Hftodo- 
czeskiego, pod którym młodoczesi kandytHować 
będą przy przyszłych wyborach.

Uchwalona przez sejm bukowiński na  osta t­
niej sesyi ustawa propinacyjna otrzymała "sa resz­
cie sankcyę cesarską.

■tl

Telegramy i telefonematy
z dnia 9 grudnia 1907  

Pro-jnoza pogooy.
W iedeń. Progiioza centralnego zastj du mete­

orologicznego w Wiedniu na dzień 10 gru dnia.
W Galicyi wschodniej: Przeważnie j lochmurao, 

miejsoami opady, żywe wiatry, ciepłota pod­
nosi się.

W Galicyi zachodniej; PochmuT no, opady, 
ożywione wiatry, łagodnie, stan trwa a ównomiernie 
nadal.

Pruska ustawa.
B erlin . „Lib. Corr.“ dowiaduje się, że rząd 

nosi s'ę z myślą cofnięc i  przedłożenia o wywła­
szczaniu Poluków. W każdym razie jednał rząJ 
weźmie 400 milionów marek celem kontynuowa­
nia kolonizacyi w sposób dotychczasowy, a  więc 
bez wywłaszczenia.

B erlin . „Frankfurter Ztg.° pisze- W ątpli­
wości i opór przeciwko nowej ustawie untipol- 
skiej mnożą się z każdym dniem. Już n twet z 
kól członków izby panów odzywają się g łu y  za ­
sadniczo przeciwne wywłaszczeniu Pola ko *■. Co 
w końcu stanie się s pi-djekiein rządowym, uziś 
jdszcze przewidzieć nie można. To atoli uchodzi 
już za rzecz pewną, iż nawet izba poselska nie 
załatw: się z tą sprawą przed świętami.

Delegacye.
W iedeń. Wybory do delegacyj wspólnych 

odbędą się w bieżącym tygodniu.
Sesya delegacyjna zbierze się 27 lub 28 

bm i potrwa do 31 grudnia b r ,  poczem właści­
we obrady delegacyjne rozpoczną się p o i koniec 
stycznia.

Sejm węgierski.
B adspesz t. Sobotnie posiedzenie sejmu w ę­

gierskiego musianu przerwać z powodu wrzawy 
spowodowanej mowami wygłoszonemi prze:. Chor- 
walów w icn języku i uchwalono ze względu na 
obstt-ukcyę chorwacką odbyć następne posiedzenie 
w niedzielę.

Wczorajsze, niedzielne posiedzenie było 
jednak równie burzliwe. Przewodniczył w icepre­
zydent Naraya. Ne początku posiedzenia rozległy 
się gromkie okrzyki: „Niech żyje króli" Chor­
waci wołali: „Ńtech żyje regulamin!* Sejm o-
bradow&ł w dalszym ciągu nad ustawą upełao- 
macniającą w sprawie ugody. Przemawiało 9 
posłow chorwackich. Kilku z nich odebrał prze­
wodniczący głos, przyczem zaznaczył, że szanuje 
w zupełności prawo chorwackich posłów do prze­
mawiania w izbie, jednakże nie może pozwolić 
aby oni w sztuczny sposób przedłużali dysku- 
syę. O godzinie 4 po południu posiedzet ie 
zamknięto, następne dziś o godz. 10 przed po­
łudniem.

B udapeszt. Komisya nietykalności posel­
skiej obradowała nad sprawą posłów chorw ac­
kich Supila i Popowicza. Uchwalono, aby Supil 
z powodu swego opornego zachowauia sie w o- 
bec przewodniczącego Izby przeprosił Izbę na 
najbliższecr posiedzeniu. Co do Popowicza posia 
nowiono zaproponować Izbie wykluczenie tego 
posła z posiedzeń Izby na dni 15.

B udapesz t. W  izbie posłów sejmu w ęgier­
skiego zamknięto dziś generalną dyskusyę nad 
przedłożeniem upełnumacniającem w sprawie u- 
gody.

Przed przejśc.em do dyskusyi szczegółowe^, 
zabiorą jeszcze głos ci posłowie, którzy posta 
wili wnioski. Oprócz sprawozdawcy jest jeszcze 
zapisanych do głosu 12 chorwackich posłów.

Zamknięcie dyskusyi ogólnej powitała izba 
oklaskami i okrzykami na cześć wiceprezydenta 
N araya.

B udapeszt. Rząd zamierza tolerować ob 
strukcyę Chorwatów przeciwko ustawie upełno­
mocniającej rząd do zaw arcia ugody najpóźniej 
do bieżącego tygodnia, w następnym zaś tygodniu 
rząd węgierski zdecydowany jest chwycić się 
liajgwałtowniejszych środków, aoy obstrukyę zła­
mać i w czas ugodę załatwić

Ziemie polskie.
S praw y  szkolne.

P e te rsb u rg . Ministeryum oświaty odrzuciło 
prośbę zakładów naukowych w Królestwie pol- 
skiem o to, żeby wychowańcy szkół z polskim 
językiem wykładowym korzystali z ulg przy po­
borze wojskowym.

Polskie stronnictwo krajowe.
K ijów . Nb' zebraniu założycieli Polskiego 

stronnictwa krajowego wybrano p^zesem  Ro­
mana ks. Sangubzk£, wiceprezesem Ksawerego hr 
Orłowskiego, sekret»i'5asai hr Prószyńskiego i p. 
ŁychowsKiego. Przyjęto deklaracyę Józeta hr. Po­
tockiego jako objaśnieoie do ucnwalonego już 
programu stronnictwa. P o s t nowiono wydawać 
dwa wielkie pisma codzienne, jedno w Peterbur 
gu, drugie w Kijowie.

Z Rosyi'
P etersb u rg . Krążownik m inow y „Ussurjec* 

najechał w pobliżu Rewia na skl-J? podw odną: 
przyholowano go do R ew iu ; w tam tejszych do­
kach stwierdzono, że krążownik c.V'*aał zna­
cznych uszkodzeń.

Dama.
Pras: rosyjska, p.zytaczaj’40
p. Żurowskiego, starannie 

opuszcza przytoczone przezeń cyfry ruskich szkół 
naukowych i średmch w Galicy: i katedr ruskich 
na uniwersytecie lwowskim. „Ruś* nazywa mowę 
Żukowskiego doskonałą i bardzo ważną.

Dziennik „Z iwtra* pisze o czwartkowe®
głosowaniu w izbie na formułę przejścia do po­
rządku dziennego, źa faktycznie Duma przyjęła
formułę, proponowaną przez Koło polskie. W 
drugiej Dumie występowano przeciw Pol-rkom 
dlatego, że losy prac Dumy znajdowały się w rę- 
kMch Koła polsKiego, teraz zaś Koło najniespo- 
dziewaniej znowu faktycznie zwyciężyło, pomimo, 
że izby składa się z jego przeciwników. For- 
mnła polska była też jedynie rozumną.

Ryga Nadbałtyckie stronnictwo konstytu­
cyjne stawia kandydaturę na posła do Dumy, 
w miejsce zm arL gi posła Moritza, p Alberta 
B rhard ta , Niemca, doktora nauk państowych.

Wrzenie n ś  uniwersytetach.
Kijów Z powoda udziału w zabronionych

zgromadzeniach relegowano 719 słuchaczy tutej­
szego uniwersytetu do czasu rozpoczęcia s;ę przy­
szłego roku szkolnego Mają oni jednakże pri.wo 
udać się na inne wszechnice. Z tego samego po­
wodu relegowano wszystkie słuchaczki kursów 
kobiecych, z wyjątkiem słuchaczek jednego jedy­
nego kursu

Procesy rewolncyonistów. 
Wladywostok. Zapadł wyrok w procesie 

drugiej grupy oskarżonych o ostatni zbrojny bunt 
w twierdz? i na okrętach wojsnaych: 21 mary­
narzy zostało skazanych na śmierć. 24 na roboty 
przymusowe, 0 na roty aresztanckie; 2 poruczni­
ków pozbawiono wszelkich praw i skazano na 
wcielenie do rot aresztanckich na czas od roku 
do 3 lat.

Sebastopol. Na rozkaz dowódcy floty czar­
nomorskiej oddano pod sąd wojenny 19 m ajtków, 
uczestników buntu na „Potemkinie*, którzy po­
wrócili z Rumunii.

Parlament niemiecki.
B erlin . Na dzisiejszem posiedzeriu parla­

mentu n.emieckiegc przystąpiono do dyskusyi nad 
lUwawą o stowarzyszeniach (ReichsT eremsgesetz),

zakazującej używania języka nie niemieckiego na 
zgromadzeniach i zebraniach.

Wilheim II gniewa się.
B erlin . Wilhelm II ma być bardzo roz­

drażniony wykryciami Skandali, które się działy 
w jego najbliższem otoczeniu. Miał się w yrazić: 
„alie sollen ffiegen*. W kołach wojskowych s ą A ^  
dzą, że na wybitnych stanowiskach zajdą zmiany 

tak miejsce Balowa zajmie ks. Egon Fflrsten- 
berg. miejsce Hfilsena szefa gabinetu wojskowe­
go zajmie gea. Bgioffstein, miejsce ks. Radolina 
am basadora paryskiego zajmie W aechter itd. Są 
to jednak tylko pogłoski.

Z Francyi.
P aryż . Kilkuset n&cyonalislów, między nimi 

gen Mcrcier i poseł admirał Bsenaimś, urządziło 
wczoraj popołudniu na cmentarzu Montparnasse 
dem onstrację z okazyi 8 rocznicy śmierci posła. 
Syyetona. Ż powodu, że polieya zakazała w ygła­
szania mów, przyszło do starć między policją a 
tłumem. 7 osób aresztow ano; po spisaniu z nie­
mi protokołu wypuszczono je n& wolność, Tłum 
rozprószył się, wznosząc okrzyki nieprzyjazne 
przeciw wolnomularzom i blokowi radykalnemu.

P n ry ż . Izba przyjęła wczoraj budżet w ca­
łości 450 głosami przeciw 40 i odroczyła się do 
17 grudnia.

Z Portugalii.
Llwbona. W metnoryale oświadczają dysy­

denci progresywni, że nadal pozostają zwolenni­
kami zasady monarchistycznej.

L izbona Stronnictwo t. xw. „regenerado 
re s“ odbyło wczoraj zgromadzenie, na którem 
oświadczono, że stronnictwo to domaga się rę­
kojmi konstytucyjnych przeciw samowoli policyj­
nej i administracyjnej. W szeregu przyjętych re- 
zolucyj wyrażono żądanie zniesienia dekretów, 
wyaanych przeciw wolności publicznej i zwołania 
kortesów, zaznaczono konieczność oparcia się 
siłą samowoli i gwałtom, oraz zaproponowano 
wydanie manifestu do Portugalczyków i do za­
granicy, w którymby przedstawiono w nałożyłem 
oświetleniu sytuacyę obecną i odparto zarzuty 
podniesione przeciw stronnictwu.

Na zebraniu partyi progresywnej, na któ­
rem byli obecni liczni byli ministrowie i człon­
kowie obu izb, p. Castro omówił położenie i 
zwrócił się przeciw podwyższeniu listy cywilnej, 
przeciw rposobowi uregulowania trudności finan­
sowych domu królewsziego, jakoteż przecw  
gwałtom, popełnianym przez dyktaturę. Mówca 
zaznaczył, że niezadowolenie wzrasta.

Kilka innych zgromadzę# innych stronnictw 
miało przebieg burzliwy.

Kolej Mekka-Ararat.
K o n stan ty n o p o l Według doniesienia tu ­

reckich dzienników wydano irade sułtańskie po­
zwalające na budowę trzytorowej kolei długości 
20 km. z Mekki do znanego miejsca pielgrzyme* 
góry Ararat.

Rozruchy w Persyi.
P e te rsb u rg . Z Tebris donoszą, że w Urmii 

ponowiły oię rozruchy, a zakończyły się wypę­
dzeniem gube^a to ra .

Eoosev*lt kandyduje.
Nowy Y ork. Roosevilt oświadczył, żeprzy 

przyszłych wyborach kandydowcć bęaiie po- 
Downie na prezydenta Stanów Zjednoczonych.

P etersb u rg , 
dosłownie mowę

Z rynków towarowych
B a n k  r o l n l e i y  w e  L w o w ie .

Lwów  dnii ? g ru d n ia .
Dziś no tu jem y  za 50 Ł U ^  winow ioc . i.

W alu ta  koronow a 
Pszenica go to w a  od 13 20 do 13 40 p s ien ica  a a  tar 

m ina O'— do GO0. Ż vt ■ g o » w e  XI 80 do 1200, ży to  c.» 
te rm in a  OOOdo Ó00. O wies obroczoy go-ow ? 7 00 do 
7-20. Jyozm ien pastew ny  7 '5 jd o  7 8 I. Jęczm ień  orow . 841  
do 9 \0  R zepak  —•— do —*00. L a ian k a  O'00 4o 
3 ro c ti p astew n y  7 '6 ) d ,  800  groch dc go tow an i 
1000 do 1100 W yka 6 7 ,  7 OG Bol.fe 7 00 do 7 2
H reozka 0-00 do OOO. K u k u ru iz a  n iw *  > i s: 
00*0 do t ’O0, knk n rad za  s ta ra  ,HW i i  'J Ot. "'i i.c- u ’ 
w y za  56 k ilo  00-GO do OOo). ob.muil u * -,-  <: > > L
00 'w  K oniczyna czerw ona 60 — to 70 k- .i •* 7 4 * . 

b ia ła  4 0 — dc 5 0 —, kouicz^ua s z w ^ ir k i  7 0 — \ ' 
8 0 — T y m o tk a  b2 — do 38 -

S p iry tu s  p a rita s  Tarnopol za i00 litr . t j ł ,  .1 
55 '— do 55 25. S p iry tu s p a rita s  Tarnopol, na t e r n .  . /  
—'— do —• —, sp iry tu s  p a rita s  T a rn o p łl e ic s s ic y - .  
g an tow any  35 75 do 36 —.

B u d s p e s n  aa.a  9 g ru d n i. Kurs vr koro 
nach 1 po 50 klg. N otow ańj pszenicę n- kwiecień  
19-4 i_13  45, ua październil, lM o - j i ' 4 4  zyt> na 
kw iecień 12 62 —12 03, na palłdzi-rnik 10 4 5 -1 0  46, 
ow ies na kw ieoicń S"7j—8 71, uu. p*ŁiziBru.i — ■—, 
kukurudza na maj 7 6 2 —7 61  Rzepak na sierpień  
17-10-1 7 '2 ) .

NADESŁANE
(Za tę rubiyke R snakcya nie odpowiada.)

f r y  i e s - s n U a  t a l “
w  , M d d l i n g  koło Wiednia

założony w r. l8 5 °- ~  Odznaczony złotym me­
dalem na powf..,!echneJ hygenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita p?*i$?&acya ' Najlepszej skutki. 

CenŁiki gratid.

Obrońca Ludwik Markowski
otworzył Kanceiaryę wp Lwowie przy ul Pańskiej 

11 ?  P*

Dr. Aifred Burzyński,
sDecyalista ob«rób  ocjnyc.l* i  o p e ra to r , 

Lwów, ni. T e a tr a ln a  7 (nap rzec iw  Katedry).

« n r p a & u 3 » Y
dla 

ochrony 
przeeif 
fałuer- 
StWMD

»«t

Min^wrf
GriessiinblOkT
SauerbromL

Dom bankowy i kantor w /m ian y

SOKAL i LILIEN
Zleaenir z prowincyi bez doliczenia pro-

wizyi.
Wyplata kuponów i wylosowanych obli- 

gacyi-
Kewizya losów i innych papierów w ar­

tościowych.
Ubezpieczenie losów od straty przy wy­

losowaniu
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Powieść.
a P r ie ło  jJ h  z ang ie lsk iego  J a n in *  B.

YCiąg dalszy).
Maud jest cicha, m ilczącr, ni« wymaga 

odemnie, bym się wysilał na rozmowę: mogę
palić przy niej, nie zamieniając jednego słowa. 
To byłaby dobra łona, mało wymagałaby od 
swego m ęża; rysy ma regularne, p rześlizn ą  
cerę, mógibym trafić gorzej.

— Filip Cartwight i ja jesteśmy narzccz >- 
nymi 1 — mówi mi pewnego wieczoru Bella na 
osobności. — Pobierzemy się jak można najprę 
dzej i ty zrobisz dobrze, decydując się prędzej 
w wyborze żony.

Winszuję siostrze, F ilip  nie ;ast złą partyą. 
Po sześciu tygodniach poLiorą eięl I ja też u- 
8taiam się w m jck zamiarach. Wydzierżawię 
dwór i będę podróżować, bo Izabella nie będzie 
mi już domu prowadzić.

Na balu, który się odbywał ostatniego dnia 
mego pobytu w H u n t Royal, Maud Granam w y­
glądała najładniej ze wszystkich obecnych pak. 
Ani ja , ani ona nie tańczyliśmy, zacząłem z nią 
rozmawiać i zauważyłem z przyjemnem zdzi­
wi leniem, że jest m>lsza — jak  się spodziewałem. 
Mógłbym trafić gorzej, dużo gorzej, a jeśli Maud 
mnie przyjmie, to małżeństwo położy koniec 
wszystkim zaw.kłaaiom mc m.

Zanim mogłem sobie zdać sptaw ę z tego 
co czynię, oświadczyłem się i zostałem przy- 
jętym.

— A  tobie co, mój stary? — pyta mię Fi­
lip, widząc jurt w chwilę po oświadczynach wy­
chylam szklankę szampana w bufecie — masz 
minę: tout chosc, jak mówi Bzlla.

— Nic, głupio mi.
I to uczucie pogłębia się we mnie, gdy na­

zajutrz budzę się z przypomnieniem mych o- 
świadczyn. Wczoraj byłem wolnym a teraz sam 
sobie uwiązałem sznur u szyi i nie pozostaje mi 
nic więcej, jak wyciągnąć najlepszą korzyść z 
te, sytuaoyi: już nie potrzebuję się obawiać mych 
szaleństw. |

je-
dla

Jfto też powie Sarze o moich zaręczy­
nach ?

Na schodach Bella rzuca mi się na
ożyję.

— A aud powiedziała mi wszystko i 
stena zachwycona. To będzie dopiero żona 
ciebie 1

Ciotka niemniej jest zachwycona; pisze m i : 
„To jest, co mogłeś zrobić najlepszego i szczęśli­
wą jestem, że wybrałeś Maud. Porobi zapewne 
zmiany we dworze. Hądąc na twem miejscu, za­
żądałabym, by Wiliam8owa odprawiła niższą 
służbę i na przyjęcie Maud wybrału inny per- 
sonal.“

Mądra ciotka Kate nie zapomniała moicb 
zwierzeń; trzebaby posłuchać jej rady, zaprowa­
dzić zmiany w domu z powoda mego małżeń­
stwa. Wiliamsowa zostawi z pewnością tylko 
starsze sługi. Maud sam a wybierze bobie panny 
pokojowe.

.Posyłam  ci fotografię Molly — pisze da­
lej — nie mamy dotąa wiadomości o niej. Na­
sza trwoga jest nie do opisania; jej bracia i sio­
stry zaczynają się już niepokoić."

Ale nie znachodzę fotografii. Zamykając list, 
zapomniała ją  ciotka dołączyć.

„Wszyscy się o nią dopytują, bęazie niepo­
dobieństwem ukrywać rzecz dłużej; wyobrażasz 
sobie skandal! Choćby wróciła uratow ana, jej 
opinia będzie skompromitowaną bezpowrotn.e. 
Nie mogę się oprzeć przypuszczeniu, że jej przy­
jaciółka wie o tem coś więcej, niżeli chce się 
przyznać. Jesł w Indyach, a wymiana telegra­
mów między nami kosztowała prawie m ałą for­
tunę 1 Ale to  nie dobrze zatruwać ci twe szczę­
ście opowiadaniem mych niepokojów/

Moje szczęście. Biedna ciotka gdyby wie- 
dz ała !

Dalszy dziennika Molly
Odjechał nie pożegnawszy się ze mną, bez 

jednego słowa.
Grzeczności Dombila wzmagają się, nawet 

nie zadaje sobie trudu, by się z tem usrywać, to 
też mrs. Wiliams złowróżbnie się marszezy, spo­
tykając mnie na korytarzach. Śledzi mię, by się 
przekonać, czy ja ośmielam Dombila. Zazdrość 
czym ją więcej popędliwą, a R isherow a powia­

da, że jeszcze częściej zagląda do kieliszka jak 
dawniej.

Od czasu, gdy mr. Atherstan wyjechał, ka­
żdy robi, oo mu się podoba, a ja  dokładam 
wszelkich starać, by nie zaniedbać żadnego obo­
wiązku. Wiliamsowa szuka sposobncści, by m.ę 
oddalić, a ja jestem zdecydowana pozostać we 
dworze aż do powrotu mr Ałherstana. Fotrzeba, 
by mię tutaj zastał i przeprosił za pocałunek da­
ny Sarze Jenkins.

Pewnego popołudnia wracając z p-zechadzL, 
spostrzegam służbę skupioną koło Wiiiamsowaj, 
która im udziela jakichś wiadomości z listu 
pana

Zjawienie się klucznicy w kuchni u Bushe- 
rowej, która wobec niej reprezentuje obóz nie­
przyjacielski, jest zdarzeniem nadzwyczajnem.

Cóż się stało? Serce mi Bić ustaje. Czyżby 
um arł?

(C. d. n.)

Rodziców 
zadziwia826

zwyk e, gdy pierwszy raz pcdają 
lim u lsy e  .COTTA, dzieciom ciei 
piąiym  angielską chorobę. Em ulsya 
SCOTTA wyrabia dzkc.om  zću 
miewająco szybko zdrowie i siły.

Wzmacnia kości
i przyczynia się do ogól 
nego ich rozwoju. Tak 
wyśm,(nity sk u te k  osią­
gnąć można jednak tjl- 
ko przez użycie doskona 
łego środka. „SCOTT1 
zaw iera składniki wyłą 

rmwdiiwa tylko cznje tylko n&jlepszej 
jakości, a  właściwa 
Scottowi metoda wy­
twarzania, powiększa 
jego działania i spra­

wia, że Em ulsya SCOTTA jest 
lekko straw ną, tak dla osób star 
szych jak i małych dzieci, których 
wychowanie nawet jest wąlpliwtm 
Cena o ry g in . flaszki 2 k. 5 0  h. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

i  t y m  z n a k i e m  

r y b a k a ,  g w a r a n ­

t u j ą c y m  w y t w ó r  

SC O T T A .

skuteczność

D robne o g lo u e i
po 4  ol. od wyraża.

*  s  io  — *-
% £ 3  A £  -

T a n le l  | a k  m i ę ś s i e !mm
O b eeo e  obok te a t ru ,  ul. H etm ańeka
____________  87

7 a r “7 Q r i n o  «konoa*iCzny «  szk,Ją
Ł-U < u ^ l l u U  rolniczą i 12 -letnią pra­
ktyką w intensywnych m? ]ątkaeh, na żą- 
danie moi* sprowadLć służbę folwarczną, 
poszukuje posady — LasL_we zgłoszenia 

rzyjmnje z gizeczaości Wny Straszkiewioz 
iWów, Łyczakowska 1. ją  B . 953

Aje-iei
d o  r o z n p r i e d a ż j  m a s o w e g o  
a r t y k u ł u ,  będą przyjęci w ka­
żdej miejscowości za w y s o k ą  
p r o w t a y ą .  Zgłoszenia: Aleksan­
der JDein. Josefzring 16, Bźdapest.

I 16

F m f t r u t  u rzednik państwowy 
k l l l d  j l j  dzielny reprezentant,
z w iększą ! a u c /ą  przyjmie za­
rząd kamienicy, przedsiębiorstwa 
lub inne odpowiednie zajęcie. Z g ło ­
szenia do d ria  18 bm. pod „ d d e l-  
n y  - ep reze i tai&t4* posie rest. g łó ­
wna poczta, za okazaniem kwitu 

inseratowego. 6q6

Lieytaeyj i  anko/J 
„Doroteum**

nie przeprowadza, natomiast sprze­
daje tanio z wolnej ręki od zacnych 
państw  z powodu zaszłych stosun 
rów rodzinnych nabyte meble, o 
irazy, fortepiany, pianina, kreden­

sy, sypialnie, jadalnie, garnitury 
salonowe, antyki, motucykle, bronie 
palne, szable, wanny, portyery, cho 
dnik , firanki, uprząż na konie, sio- 
ałi, nową bieliznę, k lka futer mę 
skich i damskich, o r tz  innych to­
w arów futrzanych, sanki, m aszyny 
do szyciu, meble a. osiężno, zegary, 
ampy, powozy, porcelanę, serwisy, 
ostra, konsole i wiele innych przed­

miotów. — Z pro* moyą porozu­
mienie hstowne za nadesłaniem 

20 h. w m arkach. 764
Zarząd firm y „D oroteum ", 
we Lwowie, a!. Szajnochy.

H a  p o d a r u n k i !
Najodpowiedniejsze a przyfcim najtańsze są  
przez wszystkich tak ulub one ca kry de 
serowe wyrobu snanei od ..ę tan p; ro~/ej 
fabryki czekolady U .  I  B l d f l l U  . 
we Lwowie ul. Sykstnska 1. Funt cukrów 
deserowych w Kartonie 1*30, jeden k i­
logram deito sł. 2.50. Zamówienia zała­
twia się odwrotną pocztą za pooraniem.

940

S y ż w y  Jabłka! Orzechy!
■LS9..1

wszelkich »-stemów. Pancerki i „R enn- 
wolfy". N arty  (Skr) alpejskie, Latarnie 
acetylenowe roczne 1 powozowe. Przybory 

de szermieiki poleca 915

W .  L o k a s f e i t l o ł i ,
L w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k u

i / m

Jabłka deserowe, najlepsze, rajzdrow sie 
wybrane gatanki zł. 1  75.

Orzechy włoskie, unie cienali łupiny, 
białe i sdrowe ziarno ił. 1‘90, $ kilo fraaco.
L .  A l t n e u ,  T e n e e z  1 4 ,  W ę g r j r .
I 917

fiifaboM  m ę z k ą
skutki tzoaególnlej ~ tajnych grzoeóów 
młodości oraz innych nadążyć niszczą- 
eych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszeohnionL książka ilnstr. 

D r. Retau**

0 c h r o n a  w ł a s n a
Cena w) dania polskiego 2 kor. 

Tytiąoe znalazłc w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem knraoyi 
w książce tej zaleco-aej, zupełną swą 
siłę męcką. ż t  nadesłaniem f r a n ta  ns- 
l t iy t  ości, otrzyma się ksiąłkę w k~. "an­
cie franko przez Magazyn wydawnictw* 
B. F. B te re y  w L ipsku  (Verlaga Ma- 
gszin Leipzig, N eam arkt 21) w Niem- 
______________ ozcoh. ęije)

D r .  G I A l l s ^

Proszek spożywczy
(sprzedawany od r. 1857). 963

Uyetetyczny S rc ti przyczyniający ą  io dobrego trawienia.
Do nabycia we 'wielu af-óokaeh 1 drogneryauh Austro-Węgierek, monarehii.

€eaa pndelła i ,  'oiigo i .  2'52.
Każde pudełko m «sl w»i»ć p letuęó „U. GSllsu I zaopatrzone registrów, marką 
oohronuc, — dalej etyl i ,ta  uioU  podpisem „dr Jos. Golis . Naśl Jow nlciw a 
mogo byo nledoet.-z Ii we, dlatego pre»,tę żądać przy kupni" w yraźn ia: „Dr. 

J o l i  a  p ro szek  spożyn  e z y * ' Wyłączni producenci (od r. 1868):

D r ,  J ó z e f a  O ó l i s ’ a  T ^ a s t ę p c y
W i e n ,  I „  S t e p h a  a s p l a t z  6  ( Z w e t t l h o f ) .

Wysyłk* hurtiowna 1 drobiazgowa.

WMF" Teatr Rozmaitości
„ D e p e n d a n c e  a S r l n f — Orig. P*ris;ąna Ensemble, 

pau.ó# i  1 4  pań. — CodŁiemnie B kom edye. •— Początek o god^. 8
•wieczorem. 961

Owe dwie nieznajom e ml 
P an ie , k tó re  

d n ia  2  >'8topada  r o .n  zeszłego  m ledzj 
g o d /iu ą  7 a 8 w ieczorem  w przęm io­
dzie wic z ia łem  na  u licy  A kadem ’3 kieJ 
we l.w ow le, w bardzo  w a tn e j sprawi* 
p ioszę najusłln l*J o pou&n e m l* d rc - i  
su  ego i sposobu, ja k  m ógłbym  Im  ti 
s p r a v ę  osobiśe.e p rzedstaw ić .

926 K a r o l  C z a u d e r a a .

Ruch pociągów kolej owy eh
z  d o i ł e m  1 -g ro  n c i a j a ,  1 9 0 7  r o k u -  

(Czgit środkowo-europejski).

Naczynia ema iowan-, nnjtrwa as-’ 
„sfinks", — „herkules* 

wnz-lbie m y b o ry  kuchenne poleca F r ,  
C h l a ś l e k ,  handtl tuwaiów żelaznych — 
Lwów, Kyi-»k 45b, róg ul. Giodtickich.

oc6

Miód pszczelny! najlepscej ja 
kości, praw- 

driwy, ped g*»araucją. wyayia w 3-kitog 
b as7i nkach po 5 k. 75 h. Ofłtcone J. 
M E |\C z e k  w  Miknlńcuch. Większą ilieśc 
inar.n ir taniej. 949

10.000 koron za dobrą gwar.n 
cyą i dobrą korr~ 

esas wspaniały. cią, potrzebuje La krótk 
interes. Wiadomość udzieli Dom k o m ł- 
somj  „ D tro te u m " , Lwów, przy ul. 8 zij- 
nooby, 764

Pieniądze, P ieniądze, Pieniądze.
Płacimy najwyższe ceny za saaroiytae zre 
liro, złoto, miniatury, bronzr, zngielszie 
Sz. yeby, starą broó, zbroje, atara obrazy 
ał wnych ii1 yitótr, starożytni meole, mo­
nety, porcelany i inne slarotyta śoi, a 7 
polecenia wielce szan. panów knpajeup 
całe urządzuLia zamków i innycu prr ' 

bytków staiożviności. — Zarząd Set
„D o ro t t n m “ , L w ó > . rdj

Wina w ę g l e i^ e
czerwone i białe, ped g w a rn o ,ą  prawda.- 
we, przy.emne . zdrowe, drat»ł„za w ", 
litrowych lecznicach !*ołaioirvcl l ’ 
r ć b n e  W beczułkach p o m  f i ,  ^  

jak następuje. **■* 1 *
z r. 1906 34 litr. a£. - t ,

„ 1Q« 2 „ „ 1 4  '  '* L " •  * />
- ; | 97 * »v. I 893 n « 1 % S ” 3n 18S7 n n 2*5^

O ” ^ * l 2*7'» i»79 wino kczity „ i, ”, ", n
Wszystko opłacone . 490
ler-^y. deserowi . . \ a ,‘
d u s .ł zł. i co y  bu ły  lub ió ,‘y  s J '  . A ltneu , Y erseez 
____________  In g a r n . 82 c-

^ ‘OCIĄG
posp osob.
przyeh. o g.
12-20

1 -

2-3 J —

5-50

o— 5-55
-- - 7-10
-- 7-20

7-25
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1

1 55
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—

— 3-51
3-5g

— 4-50
— 5.00

5.25

— 5-40

8*4oJ
i

J 9-«<|

I > o  L w o n a  z
Nu d orz 30 g łów ny

Ickan, (Jasa, Bukaresztu, K onstantynopola), Ź y d a e jo r /a  W orochty  Dela- 
tyna, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu ^ iu d in a , Serethu, 
i Suczawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W ie dn ia  Karlsbadu, Pragi, 
Opawy 1 Orłowa, Zakopanego, N. Sa (p . Tarnów ), J is ła  
Chabówki, Zakopanego (p. Kzeszów;.

Krakowa. (B erlina Wrocławia, Warszawy, '^ je d n ia ,  Karlsbadu, P ragi), 
O ew im m a, Wieliczki Orłowa, N. g aeza rp. Tarnów ,, Zakopa­
nego, jasła , Krosna, Iwonicza, Ry.mam-wa, Sanoka, Cnyrowa (p. 
Przenr śl) * ’

flusiatyna, Stryja, Stanisławowa, Hali ^  Chodorowa
Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Odessy i K ijow a), Gyąjów
Berlina, V . .cławia, Warszawy, VT/*edtua, Opawy, Krakowa, Budapesztu, 

Koszyc Nowego Sącza pr Tarnów r
L  iwocznego, (Pesztu), B o ru ją  _ ilK Kaługza
Sam bora, Sanoka, Chyrow a
Ickan Dorny Watry, P^rodiay, Radowiee.. Czerniowiec, Kołomyji, 
Jaworow” ** Chodorowa
Berlina, Wrocławia 

noka, N, ,, , Wiedniu, Karlsbadu, P iag i, Opawy, Krakowa, Sa-
^ g ó tz a ,  Chyiowa

POCIĄG
posp.j osob,

odoh. o god.

2-51

Z

3-45

8.25

Zarząd

p a s i e k i
A,nt. K ralflskiego

44 ^ O s I O łZ n u a c k  ad Bjrsooaów, —
5-kilowych blauankoch, "wsi sł c- 

miód hpcowy 
wyborny 
Wysyła

w,syłfc
ko oyła.nie, prawdziwy 
ceuie 6 kor. 50 hal. a 
powy w cenie 7 liorjn. 
miody p. ne, 
wystawach, a

w!
miód li- 
rów n ifi

wyszosególrion= na haiku
bŚAU-.k- • j ° : *sołr"7  kasztelański,królewski 1 miody pitne owocowe lak Bo- 
rówczak, Maliniak, Deremak, W isniak 1 
Winogron.ak, O iyni.k  d . w 5-cio kl‘  -’ 
wyoh blaszankcch, w .iy .tko  op ła tffif w  
i-enach 6 kor. 4r hll. do fi k ’ 

Cenniki na żądanie franko. ‘
£0 Ł 

8 2 ,

y-2b

9-5(i

1030

10-50

Krakowa (Bev \y  oeławia, W arsze wy, W iednia, Karlob»du. ^ragi, 
Zakopanego (przez Podgo-rzu Płaazów) Sanoka, N. Za- 

K o ło m - ^ ^ Ć h y iro w a  (p. P n e m ią l j  
ij j a r  fH Zydaczewa, Fotutor, Korozmeao- 

^ek, Samboi a
awoeznego, Kałusza, Stryja, Burysławi*, Koekawiny 

Pwfwełoozysk, Kopyczyniee, B .ueiatyna, Pu tu tor Zbaraża 
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosław ia, Sokola, Lubaczowa 
Krakowa (B erlina, Wrocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag :), N. Sącza, _ 

Ja s ła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, Chy t 
row a (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, K rosna, Iwonicza, Ryraano- mt,.
Sanoka, Chyrowa, Sianek 

PodwołoczysL, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa 
Ickan, Czortkow;., Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania,

IŁcy (p. Zuozkę), Serethu, Radowiee, Berhomethu Sucsawy 
TucMi ^ d  15/6 do 30/9), Skolego Drohobycza, Borysławia 
Ickan, Zydaozowa, K ałusza, NowosielLy, Sorethu, Czudina„ RoiSowiec- 
B ełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Jaw orow a
Kraków o, (BerLna, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, P rag i), Oswiteflmar, 

Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Miele?, (p. Dębicę),' 
Dynowa, phyrowa (p. Przem śl).

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, .Husia- 
tyna, lw ania  pustego, Skały, Kopyczyniee, GrzymaJowa 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, PTagi) Kocmy­
rzowa, Zakopanego (p. Kraków c 1 15‘6 do - 5/9 Orłowa
(od 15/6 de 15|9 wł ), N. Sąeza (p. Taruuw), Ja s ła . Dynowa, Luba­
czowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem rgi) 

Ickan, (Bukarcszru), Potutor, Czortkowa, Kórosmezó, Nowosieliey.
Dorny W atry, Suczawy 

Sam bora, Orłowa, N. Sąc2a, Jasła , Krosna, Iwonicza, Rymanowa Sa­
noka Chyrowa, Sianek ’

Krakowa, (Ber.ina, W rocławia, W iednia, Warszawy), Oswięcima, ffi&. I 
licz ( i , Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła , Iwonicza Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl) 1

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. Kopyczyniee. Zaleszczyk 
Skały, lw ania pustego, H usiatyna, Zbaraża 

Lawotznego, (Pesztu; , Kałusza, Borytławia, Drohobycza, Koehawiny

6-00
6-10

612
6-20

6-58
7-30

8-4 B

10-45 
l l u 5  

1-55 —

2.17 —

236 
2-25 

2-45 —

li 15 —

i m

Ze L w o w a  do
Z dw orca  g łów nego

Kvakowa, (W ied n ia , Wrocławia, Berlina, W arszawy, Pragi, K arlsbadu, 
Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopane­
go, Orłuwa, UT. Sąeza (p. Tarnów)

Ickan, (Jaas, B ukaresztu, Konstantynopola) Kórósiuezó Kałusza, Se­
rethu , Berhometu, Czudina, Nowosieliey, Brodiny, Suczawy, 
D orny W atry

Krakowa, (Wiedn!*„ W rocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sanoka, MezS Laboroza, Pesztu, Rymanowa, Iwonicza, Chabót ki, 
M ielca (p. D ębicę), Orłowa, W ieliczki, Oświęcima

Sam i pra, Sianek
Ickan , (Jass, B ukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Korósmezo, 

Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Suczawy, Dorna W atra 
Rawy ruskiej, Sokitla
Poiiwoltoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna, 

Czortkowa, Zbaraża 
Ji*T»drowa
Ljawoeancgo, (P esztu ), K ałusza, Drohobycza, Borvsła.ria 
Krakowa, (Wiedmia, W rocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu,) Chyrowa, 

Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopa­
nego (p. Kraków od 15/6 Jo 15/9 wł).

Krakowa, (W iertnia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), -Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza., (p. Przemyśl), D y n o . a, Tarnobrzegu, N. Sącza, Orłowa, 
(od 15/6 do 15/9 wł.) W ielieaki. Oświęcima, Zakopanego (p. Pod­
górze P ł. od 15/6 do 15/9 w ł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sauolra, Rymanowa, Iwonicza, Jasła , N.
Sącza, Orłowa od (15|6 do 15[9 wł.)

Iok»n, Woroonty (.od i |6 ao 30/9 wł. w niedziele i święta rz. k.), Ka 
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudinr, Ra- 
dowiee, Suczawy,

Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża
Bełzea Sokala, Lubaczowa ................  .
lekan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk Wyżnicy, Kórosmezo, Koc- 

m ania, Dorny W atry , Snozawy, Nowosieliey 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, „z< .kowa, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, lw ania  pustego, Grzymałowa 
Lawooznego, Drohobycza, Burysławn., Kałusza 
Kołomyi, Zydaozowa .
Krakowa, (W iednia, W rocławia, Warszawy, Berlina, P rag i, Karlsbaau), 

C hjrow a (P- Przem yśl), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. R ze­
szów), N. Sąeza 

Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p, Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka 
Stanisławowa
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszawy), Orłowa, Zakopa­

nego (przez Tarnów) Oświęcima 
Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, 3orysław ia, Kałusza 
jaworowa
Podwołoczysk, (Odessy, K ije..a) Brodów, Potutor 
W iedni-, Warszawy, P rag i, K arlsbadu, Krakowa, Nowego Sącza, 

szyo, Budapesztu przez Tairnów 
Rawy ruskiej, Sokaia
W iednia, Warszawy, Pragi, K*rlfibadu’ Krakowa, Chyrawa przez 

myśl
Iekau, Czortkowa, Zaleszczyk. D elatyna, Wyżnicy, Nowosieliey, Beruo- 

methu. Czudinia. Serethu, Brodiny, Putny, Dorny W atry, Snozawy 
Sambora, Chyrowa, 3ano.;a, Rymanowa. Iwonicza, Jasła , N, Sącza, 

Orłowa, Zakopanego.
Krakowa, (W iednia W ioołi.wia, W arszawy;, Dynowa, Tarnobrzega, 

Jasła, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
Podwołoozysk, Potutoi, Brodów, Kopyczyniee, Skały, lw ania pustego, 

Hnsiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Stryja, Drohobycza, B orysław ia

Ko-

Prze-

7-01 
11-40

2-01 
—  i 6 r

TuTI

Na dw orzec „P odzam cze44

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoezy ik, J Lopyuzynieo, Husiatyna, Potutor, Zbaraża.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, K jowaj, Kopyczyniee, Czortkowa, Zaleszczyk, 

Skały, lw ania pustego, Husiatyna, Biudów, Grzymałówai
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Kopyczyniee,, Czortkowa, 

Zaleszczyk, lw ania pustego, Skały, H usiatyna, Zbaraża

Z dw orea  „P o d zam c ze 44
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna, 

Czortaowa, Zbaraż 
Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zoaraż
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Skały, lw ania pustego, Grzymałowa, Czortkowa

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, S ia 'y , lw ania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszozya, Grzymałowa, Zbaraża

U w aga: Pora nocna oznaezon- jest ramkami — W szelkiego rodzaju bilety, ta  i j f y ,  Ilustrowane przewodniki, rozkłady ja?dy 1 t. p. nabywa i można 
w biurze miastowem c. k. kolei państwowych, w pasażu Hausi rana 1 9. InformąeT! > z.aś w sprawach przewozu towarów 1 taryfowych udziela biuro 

inlorm acyjne c. k. kelei państwowych ul. K rasickich 1 , 5  drzwi B r. 67 w dnif poi »*e dnie od godz. 8 rano do 3 popołudniu, w med/.Iale 1 święta zaś od 
god... 8 rano do 1 2  w południe.

£ f i & o  -  t & d t r w  , TF i l  h .  t m o n i i “  

„ E S C E L S I O K “ .
P ro g ram  od 7 do 13 g rn d n ia  1907:

CZĘŚĆ I. Neapol i wybuch Wezuwiusza. — Podróż do krainy śniegów 
i lodów. — W alka światowych atl-tów. — Tajemnice hypnotyzma. — Roz­
wój kostyum ów  i s tro jó w  ko b iecy ch . — L ist pospieszny. — Przygody 
młodego Juliusza Vernei — CZĘŚĆ I I .  Igrzyska japońskie — P o rw an a  
p rzez  1 ozbójnlków m orsk ich . — Zwiersynioc w „Jardin des plantes“ . — 
Noo kiięiyeofca ua morzu. — Co się biednej śwince zdarzyć może. — 
CZjęŚĆ II I . Potęga miłości (dram at greek1) — Straszny maszynista. — Za­
bawna pizygoda z deską. — Pcdróż astronoma do gwiazdy. 9° 3

Bilety nabywać można przy la s ie  w Filharmonii codzien ne od g. 9 — 12  
i od ( —6, oraz wieczorem od 7-mpj. — Garderoba 10 h. —■ W Sobotę, Nie­
dzielę i Sw irta po cenach zniżonych. — Początek o god/,. '/jŚ wieczorem. — 

PopLłuduiowe o godz. 4 tej.

D o s y ć  iest m r

5 yid JSBWBBOBiBBSW
k io  iia5.zle w  s p o s ó b  r o z p a c i u j  

n.ecn 1 yiko Zn ż y je  P a s t v l e k  G e r a o d e i ’8-
próbow ec żeby  się  przekonać t» skuteczności

m m m
o p t

lVieorayln-.--.ij -a- lo ra*  ti.- Mx-żr.u,SHaszlu n e rw o w e g o  Z apa len ia  
płucnego , Ćfcrv>>K*., kn Jtaturzoni*. I ry ta o y j  p ie r s io w e j .  A s u n y .  eto- 
Niezbyduy'-.!) cCJ ót. k tó ro  Łti-ytecznłe głos u t r u d z a ją .

llardso ćfa lących.
P u d e łk o  z - w ' i 1 7 ..: P.»stv!ek

L w o w ie , w a p ijK ^ c b  I*
ób Zciżywtinia tako w ych : w ® 

.V*. w i 6r.sk i epu,
■■.v PP WiszniewskicgOy Kedyka

:*w-vł

Dostać można również w aptekaob : w« Lwowie n Mil lascae. Krcyżi- 
nowskiego, Rnckera, Ehrba-a — W  Krakowie u Traaczyńskiego. 538

W e w to rk i i czw artk i o trzym u je świeże

R y b y  m o r s k i e
K abljony, Łapacze duże, Łupaozyki małe \  do % kilowe, Ł o­
sosie morskie, Okur.ie, F ląderk i itp. w cenie 60 do 90 ct. kilo. 
Szlachetne i droii-ze T u r k o t y ,  k o l e  i  Ł o u o z ie  r z e e * n e  
dostarczam  na zamówienie. —■ Rzeczne S a n d a e i e ,  S z e e u -  

iz tak i utrzym uję stale w lodowniach. 910
Żywe stawowe I z iu y ,  ^ A a rp ie  i  S z c z u p e k l  w zapisie w 
basenach .— Polecam również S u s z o n e  S z t o k n z z e  p o 9 0 c t.  

kilo. — Bęoząc za staranną i sum Lnną usiugę

S t .  M A B H I Ę W I C Z .
Mie]?ce sprzedaży i przechowywania : n i  D o m in ik ań sk a  1. 9. 

Zamówienia do dalszej wysyłki proszę zgłaszać do h an d lu :
Fynek I. 43.

Obwieszczenie iicytacyi.
W  o* lu sprzedaży przez licytaoyę dizew os'anu sosnowego i dębo­

wego do gminy miasta Sokala należą-. go, a mianowicie : ^
1) w  r e w i r z e  l a z ^ w y u h  R a d w a f i c e ,  o powierzchni 10*57

ha., czyli 18'37 morga niższo auRr.
2) 3387 sztuk sosen o mięższości 4500 m3 drzewa użytkowego i

6 66m 3 drzewa na opał;
b) 28 sztuk dębów o mięższości 2 0 m3 drzewa użytkowego i

10 m3 drzewa opalowego; . t
c) 1250 sztuk grabczaków i dębczcków o mięższości 250 m 

drzewa opalowego.
2) w  r e w i r z e  l a s o w y n r  w  s i k o m o r o c h a c l i ,  o powierz- 

ni 4 7 4  h a ,  czyli 8 24 morga niższo austr.
a) 14*7 sztuk dębów o mięższości 650 m° drzewa szytkowego 

580m s drzewa opałowego, tud/ież
bj 100 sztuk sc-sen o mięższości 866 m 3 drzewa użytkowego i 

105 m® drzewa opałowego.
P u b lic z n a  l ie y ta c y a  u s tn a  i zapou ioc ij o fe rt p is e m n y  h 

o d b ę d z i e  s i ę  w  d n  u  18 g r n d n i a  1 9 0 7 , w k a i i o e l a r y i  
A i a g i ś l r a t u  m b  - t a  S o k a l a ,  o  g o d z i n i e  1 0  i» r z e d  p o ł .

Cena wywołania ustanawia s ę na drzew ostan:
1) w rewirze lasowym ftadw ańce po 410 koron za je leń  mórg 

dr ewostanu,
2) w rewirze lasowym w Skomorochach po 3100 koron za jeaen

m órg dizewostanu. .
Oferty należycie ostemplowane, własnoręcznie Dodpisane, z ao- 

kładnem zapodaniem miejsca zamieszkania óferenia, z oświat ze 
że oferentowi są warunki licrtacyi dokładnie ziiani i takowym się 
poddije, nadtó zaopatrzone we wadyhm w wysokości 10°/0 od ceny 
wywoławczej, m ają być wnoszone najpóźniej do godziny b w»e 
w dniu poprzedzającym licy tac ję  w kancelaryi M agistratu w Sozalc.

Bliższe w arunki Iicytacyi przejrzeć można w godzinach urzędc-^ 
wych w kancela-yi M agistratu w Sokalu.

Magistrat król. woln. miasta w Sokalu, 23 listopada 1907.
948 Burmistrz W f / s o ^ a ń i i k ' .  ____

C o lo s s e n m
w  g*ei#az»c 

S § e rm a n ó sr
pod arlystycznem kierownictwem R u d o l f a  F r< *n»iaka . 

C odzienn ie p rzed s taw ien ie  o 8-m ej w ieczorem .

W  Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-mej.

PROGRAM : „Prze.:w nv skutek* farsa w 1 akcie .— H um ory­
styczni cykliści. — Subretka. — Żongicr. — Cu­
downa grota. — Yitograf Rozbójnicy mi/rscy".

Wydawca i odpow iedz,agiy  redaktor P l a t o n  K o s  t e
o w a n i w

ó k i. Z drukarni i litografii PillorS. Neumanna i op.


